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Budowle wodne w Krakowie. 
Lwów, 23 sierpnia. 

Z powodu strasznej klęski, jaka z tegoro- 
czną powodzią spadła na Kraków i sąsiednie 
gminy, wystosował Wydział krajowy do 
Prezydyum Namiestnictwa pismo z przedsta- 
wieniem koniecznej potrzeby przedsięwzięcia 
budowli wodnych, mogących podobnym klęskom 
w przyszłości zapobiedz. W piśmie tem zazna: 
cza Wydział krajowy przedewszystkiem, jakie 
roboty regulacyjne na Wiśle i jej dopływach 
Są już rozpoczęte albo ustawami zabezpieczo- 
ne. Między przestrzeniami Wisły, które są ro- 
botami temi objęte, pozostaje miasto Kraków 
i Półwsie Zwierzynieckie na brzegu lewym, 
zaś miasto Podgórze i osady przedmiejskie: 
Dębmki, Zakrzówek i Ludwinów po brzegu 
prawym, do których obwałowania Wydział kra- 
jowy nie może przystąpić z dwóch powodów. 
Naprzód bowiem nie rozchodzi się tu o intere- 
sy kultury krajowej. wskntek czego ustawa 
państwowa melioracyjna nie da się tu zastoso- 


h., z przeżyłką pocztowa 13 b. — 


rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


zapomocą murów bulwarowych i o- 
chronnych przy równoczesnem podwyższe- 
niu brzegów wzdłaż tych murów, które to 
brzegi słażyćby mogły jako chodniki dla pie- 
szych wzdłuż Wisły. 

Miasto Kraków — pisze Wydział kra- 
jowy dalej — po tak ciężkiej klęsce 
powinno liczyć tem więcej na po- 
moc państwa, ile że dotychczas po- 
mimo upływa lat 55 od przyłącze- 
nia -W. Księstwa Krakowskiego do 
Galicyi, państwo bardzo mało dla 
jego podniesienia ekonomicznego 
zdziałało, a zbyt ciasno zakreślony wał 
fortyfikacyjny nietylko utrudnia rozszerzenie 
się miasta, lecz wskutek przymusu wystawia- 
nia rewersów demolacyjnych naraża mieszkań- 
ców, budujących domy poza tym wałem, na u- 
trate własności. Jeżeli państwo dla wygody 
mieszkańców stolicy państwa buduje ogro- 
mnym nakładem koleje miejskie, jeżeli rozsze- 
rza urządzenia portowe w Tryeście. jeżeli u- 
dziela 16-milionowego zasiłku dla Pragi i z u- 
szczupleniem dotacyi na kanał Wie- 


wać — a powtóre oba brzegi Wisły na prze-|deń-Kraków przeznacza 14,400.000 koron 


strzeni od klasztoru Zwierzynieckiego do mo- 
stu kolei państwowej (Karola Ludwika) w Kra- 
kowie, zaś od Dębnik do tegoż mostu w Pod- 
górzu tak gęsto i tak blisko Wisły są domami 
murowanymi zabudowane, że z powoda braku 
miejsca pod wały i braku materyału do nasy* 
pu, wykonanie wałów miejskich jest tu wprost 
niemożliwe. Ochraniając jednak od powodzi 
całą dolinę Wisły powyżej i poniżej Krakowa 
w interesie ludności wiejskiej, nie można po- 
zostawić bez opieki miast Krakowa i Podgó- 
rza i osad podmiejskich, gdzie szkody powo- 
dziowe są stosunkowo daleko większe. 
Wydział krajowy przytacza tu cyfry szkód 
w Krakowie i sąsiednich gminach — obliczo- 
nych w samym Krakowie na 3,850.000 koron, 
w Podgórzu 177.414 koron — w Dębnikach 
254.480 koron — w Zwierzyńcu 55.413 koron — 
w Półwsiu 144460 koron — w Czarnej wsi 
60.626 koron — w Łobzowie 3.016 koron — 
w Zakrzówku 71.013 koron — w Ludwinowie 
21.000 koron. Jednorazowy zatem wylew Wi- 
sły na tej stosunkowo krótkiej przestrzeni 3*/, 
kilometra na lewym a 41/, kilometra na pra- 
wym brzegu wyrządził szkody na 4,637.421 ko- 
400, a wywołując spiętrzenie w kanwiach mioj- 
skich, zanieczyścił zawartością tych kanałów 
wszystkie zatopione domy w Krakowie i Pod- 
górzu. co przez szereg lat wpływać będzie 
niekorzystnie na stosunki sanitarne ludności, 
Wydział krajowy przeto popiera u rzą- 
du prośbę miasta Krakowa, tudzież 
miasta Podgórza i gminy Dębniki o udzie- 
nie jak najwydatniejszych zasił 
ków z państwowego fnnduszu zapo- 
mogowego —- a równocześnie prosi prezy- 
dyum namiestnictwa o przedłożenia wniosku 
rządowi centralnemu o jak najrychlejsze za- 
bezpieczenie od powodzi lewego brzegu Wisły 
od klasztoru Zwierzynieckiego do mostu kolei 
państwowej w Krakowie, prawego brzegu zaś 


dla usławnienia Wełtawy w Pradze („Darch- 
schiffung von Prag“), — to tem większy jest 
obowiązek państwa, postarać się o wykonanie 
budowli ochronnych w Krakowie, gdzie chodzi 
o najprymitywniejszą obronę ży- 
cia ludzkiego i mienia. 

Rząd wprawdzie wydał polecenie przeprowa- 
dzenia na koszt państwa regulacyi i obwałowa- 
nia dolnego biegu potoku Radawy, którego łoży- 
sko ma być przełożone w kierunku istniejącej 
młynówki do klasztoru Zwierzynieckiego, lecz 
zarządzenie to ochrania tylko od wylewa Ra- 
dawy, ale nie powstrzyma powodzi Wisły, któ- 
ra mimo tej regulacyi zatapiać będzie Kraków 
i osady przedmiejskie po lewy wał Rudawy 
w dotychczasowych rozmiarach. Ażeby temu 
zapobiedz, konieczna jest budowa murów 
bulwarowych i ochronnych od kla- 
sztoru Zwierzynieckiego, t.j. od pro- 
jektowanego ujścia przełożonej Rudawy, do 
mostu kolei państwowej. 

Sprawa ochrony prawego brzegu Wisły 
od Dębnik do mostu kolei państwowej w Pod- 
górzu wa długości około 41/, kilom. wraz z ob- 
wałowaniem wstecznem potoku Wilgi — po- 
zostaje w Ścisłej łączności z budową kanalu 
spłauwnego z Krakowa do Wiednia, którego 
część od Krakowa ku Dziedzicom wsdług za- 
twierdzonego przez ministerstwo handlu pro- 
gramu budowy ma być w r. 1904 rozpoczęta. 
Kanał ten ma prowadzić od portau w Dębni- 
kach przez Podgórze do mostu kolei państwo- 
wej samym brzegiem Wisły między obu mo- 
stami, drogowym i kolejowym w Podgórzu, tak, 
iż cały kanał wraz z portem znajduje się na 
tej przestrzeni w inundacyi Wisły. Rzecz więc 
jasna, że dla ochrony kosztownych urządzeń 
portowych i kanału, tudzież dla utrzymania 
rncha na kanale, jest niezbędne wybudowanie 
moru bulwarowego i ochronnego na prawym 
brzegu Wisły od Dębnik do mostu kolejowego 
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potoku Wilgi, co równocześnie zabezpieczy od 
powodzi miasto Podgórze, tudzież osady Lu- 
dwinów, Zakrzówek i Dębniki Stąd więc pro- 
śba — ażeby rząd opracował projekt mu- 
rów ochronnych na prawym brzegu 
Wisły — od Dębnik do mostu kolejowego 
równocześnie z projektem kanału i przystąpił 
do wykonania tych budowli w r. 1904 
na koszt funduszu kanałowego. 
Wreszcie zwraca Wydział krajowy uwagę, 
że jakkolwiek według zatwierdzonego progra- 
mu budowy kanału Wicdeń- Kraków roboty 
mają być równocześnie rozpoczęte od Wie- 
dnia i od Krakowa, dotychczas nie udzielono 
Wydziałowi krajowemu, jak tego $ 10 ustawy 
kanałowej wymaga, ani projekta definitywnej 
trasy, ani projektu technicznych urządzeń, pod- 
czas gdy dla przestrzeni Wiedeń-Przerów już 
w lipcu rozpoczęto rewizyę trasy. Wydział 
krajowy przeto prosi namiestnictwo, aby wy- 
jednało u rządu utworzenie w Krakowie eks- 
pozytury dyrekcyi dla budowy dróg wodnych 
już w roku bieżącym, podobnie jak się 
jaż stało dla Czech w Pradze — i poruczenie 


Sroda 26 Sierpnia 1903. 


Rok XXII. 


Pranumierate przyjzaują: 
samiajgowwa: Aaminiswacya „Ńowej Bsiormy* i wazystkie urzędy pocztowe; miejsoe- 


wa: ndministzacya „Newej Rafermy* 


i A. Salomonowej, piso Maryacki 2. 


— Główau urafika w Rynku. — AgoncyaJ. Hepcara 
— Handel St. Karllisktogn, Sukienniee — Hzndei 


Kretschmera. Rynek. — Eaadel J. Ekiera, ni. Ksrzelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


po 2 kor, oà wiersza układ tabelarycany 


morato I cgłozzania przyjmają: Biura dzisuników we Lwowie Ladwik Plehn. ui. Ka 
rola Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Przomyalu Heszeie3. — W Jarosławia L. Sturusckory 
W Wiedniu pp. Hsszonstójn & Vogler (także w Hzmturgu, Frankfurcie nad Menem, Beriin:e 
Lipska, Bazylei I Wrocławiu). — A. Oppelik R Messe (takte w Boriinie Hamburgu, Monachium 
l Narymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht. H. Schalek, J. Danncberg. — 
W Paryża Société Hotuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Oawmartin, 61. 
OGgiozzezia (inseraty) przyjmuje zdministracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsor 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz % h., za każdy następny raz po 10 k.— Nado- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Kekrologia pe BO h od wierssa. — Głłosy publiczne 


cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras $Ô b, następny po 


30 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“(proepokty oyrkalarse, ogłoszenia itp.) przyjmnje 
siç za oshę Z kor. od 1UU egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egx. dla miejscowych pronam. 
Xależytość należy naprzód nadzyła! przekacem pocztowym. 


być zależne od uchwalenia odpowiednio wyso 
kiego kontyngentu rekrutów przez Sejm wę- 
gierski. 

„Nikt atoli nie zechce zgodzić się na konse 
kwencye, jakiemi grozi dziś ów dodatek, a 
mianowicie, ażeby 60.000 żołnierzy austrya- 
ckich, którzy już odbyli swą trzyletnią służbę, 
służyli dalej ponad czas normalny. Jeśli Wę- 
grzy w swvim czasie zabezpieczyli się spie- 
sznie przed skutkami austryackiego przesile- 
nia. opierając się na swem samodzielnem pra- 
wie do zarządzeń także we wspólnych spra- 
wach ekonomicznych i na stosunek wzajemno- 
ści, w takim razie i Austrya powinna zabez- 
pieczyć swe interesy przez samodzielne zarzą- 
dzenia wobec przesilenia węgierskiego. Przez 
zmianę dodatku do $ 2 uchwalonej w zimie 
ustawy będzie można osiągnąć to, że rekruci 
austryaccy w normalnej liczbie w dniu 1 pa- 
ździernika r. b. wstąpią do szeregów“, 

Tyle „Montagspresse*. Na jej wywody można 
się zgodzić, pytanie tylko, w jaki sposób ma 
być dokonana zmiana owego dodatku do $ 2 
|ustawy wojskowej? — Chyba nie na postawie 


tej ekspozyturze opracowanie szczegółowego § 14-go? Potrzeba do tego uchwały parlamentu 
projektu kanału i portu między Dębnikami a | austryackiego — a tem samem zwołania go 
mostem kolei państwowej w Podgórzu, wraz |przed 1 października. 


z murami bulwarowemi i ochronnemi na pra- 
wym brzegu Wisły i z obwałowaniem wstecz- 
nem potoku Wilgi. 

Taka jest — w streszczenia — osnowa pi 
sma Wydziału krajowego. Wydział uczynił na 
razie, co do niego należało. Niema wątpliwo- 
ści, że namiestnik poprze Słuszne żądania. Od 
czynników naszych w Wiedniu — więc od mi- 
nistra rodaka i od Koła polskiego zależy takie 
poparcie dalsze, ażeby skutek osięgnąć i żeby 
pismo Wydziała krajowego nie zostało... cen- 
nym materyałem, spoczywającym w aktach mi- 
nisterstwa. 


Przesilenie na Węgrzech a rezerwi- 
ści aastryaccy. 

Jak już donosiliśmy, zamierza władza woj- 
skowa, nie mogąc jaż w oznaczonym czasie li 
czyć na otrzymanie rekrutów z Węgier, za- 
trzymać pod sztandarami do l stycznia 1904 r. 
tych żołnierzy, którzy, odbywszy trzyletnią swą 
słiżbę, już we września powon wrócić do ðo- 
mów. Gdyby zaś i w dnia 1 stycznia pobór rə- 
krutów na Węgrzech był jeszcza niemożliwy, 
powołać do szeregów odpowiednią liczbę r ez er- 
wistów. 

W sprawie tej pisze wiedeńska „Montags- 
presse“: 

„Jeżeli takie zarządzenie okaże się niszbę- 
dnie koniecznem wobec przesilenia na Wę- 
grzech, to w każdym razie uważamy za 
wykluczone, ażeby i austryacka mło- 
dzież wojskowa w podobny sposób 
cierpieć musiała wraz z żołnierza- 
ml węgierskimi. Parlament austryacki u- 
chwalił wprawdzie swego czasu dodatek do no- 
wej ustawy rekrutacyjnej, według którego po- 


od Dębnik do tego samego mostu w Podgórza | w Podgórzu, wraz z obwałowaniem wstecznem | wołanie rekrutów austryackich pod broń ma 


Maryan Gawalewice. 


Plemię Anteusza. 


POWIEŚĆ. 


54 (Ciąg dalszy). 

— Épi! — rzekł cichszym głosem, uspokc- 
jony — siądźmy tu dalej, opowiem pana je- 
szcze jeden bardzo charakiterystyczny fakt 
z jego życia, o którym mało kto wie w naszej 
okolicy. i 

Zapalili papierosy j nsiedli na kozetce w sa- 
mym rogu gabinetu, a po chwili Romuald za- 
czął na nowo: 

— Uważałeś pan może, że książę ma mały 
palec u lewej ręki nieco krótszy i bez paznog- 
cia? 

— Nie uważałem; przyznam się panu, że 
dotychczas miałem nawet wątpliwości, czy on 
ma palce — odparł artysta tym samym zą- 
wsze tonem, którym przywykł podrwiwać so- 
bie, mówiąc o księciu. — Przypuśćmy tedy, że 
ma, więc cóż?... ; 

— Czy uwierzyłbyś pan, że mężczyzna jest 
zdolny własnemi zębami odgryźć sobie palec. 
aby przekonać kobietę, że potrafiłby zrobić dla 
niej każde poświęcenie i spełnić z ochotą ka- 
żdy jej rozkaz, chociażby ten rozkaz był tylko 
chwilowym kaprysem?... 

Trojdanowicz wytrzeszczył oczy i z uśmie- 
chem powątpiewania rzekł: 

— Et, wierzysz pan bajdom arabskim! Sły- 
szałem, że małpy odgryzają sobie ogon, kiedy 
są w wyjątkowo dobrym humorze, ale mężczy- 
zna nie jest małpą, — nawet mężczyzna zako- 
chany! 

Romuald ściągnął brwi i przez chwilę na- 
myślał się, jakby wahając się, czy ma go przeko- 
nywać opowiedzeniem historyi tak mało wia- 
rygodnej, a jednak zupełnie prawdziwej i czy 
mu wypada zdradzić tajemnicę księcia, zdecy- 
dował się jednak i szepnął: 

— Mylisz się pan, i mężczyzna jest do ta- 


kiego szaleństwa zdolny w pewnych chwilach, 
jeśli kochu, zwłaszcza miłością wyegzaltowa- 
uą. My obaj należymy do inuego pokolenia i 


— No, nie zupełnie; chciałbyś pan może, 
żeby go jeszcze był połknął w dodatku?.. ale 
w każdym razie musiał się potem poddać ope- 


takich rzeczy nie rozumiemy, ale książę nie|racyi i stracił kawałek palca po paznogieć. — 


dzisiejszy. 

— O nie! to typ kopalny z epoki mastodon- 
tów! 

Wielkosz się skrzywił, ale mówił dalej: 

— Otóż wyobraź pan sobie, że książę od- 
gryzł sobie palec w obecności mojej matki, 
tu w Zastawach, na jakimś balu, czy kuligu. 
Palec?... 

Tak. 
Własny?... 
Przecież panu powiedziałem! 

Trojdanowicz kułakami uderzył się o ko- 
lana. 

— Przedpotopowiec!... 
kę?... 
— Nie, z całą świadomością; był wtedy je- 
szcze znacznie młodszym i nia tak monstrnal- 
nie otyłym, ale już człowiekiem zupełnie doj- 
rzałym i statecznym. 

Artysta wstał 1 przeszedł się po gabinecie; 
podniosła go z miejsca ta niespodziana wiado: 
mość. 

— Wiesz pan, że gdyby mi to opowiedział 
kto inny — rzekł — tobym mu  parsknął 
śmiechem w oczy i kazał, żeby się wypchał!... 
Palec sobie odgryzł?... dlaczego?... 

— A widzisz pan!.. Dlatego, że mojej matce 
podobało się niefortunnym żartem podrażnić 
go i powiedzieć, iż egoizm mężczyzn nie po- 
trafiłby poświęcić małego palca dla kobiety 
bezinteresownie. Rozmawiali wtedy z sobą na 
pozór zupełnie obojętnie, jak się to rozmawia 
w salonie na byle jaki temat, ale książę wziął 
uwagę mojej matki na seryo i nie namyślając 
się, spytał tylko: „I pani sądzi, że nie zna- 
lazłby się żaden, któryby taką drobnostkę po- 
święcił dla kobiety ukochanej?.." a kiedy moja 
matka z uśmiechem wyraziła swe powątpiewa- 
nie, Liwski włożył sobie między zęby koniu- 
szczek małego palca i zanim się spostrzegła, 
odgryzł go... 

— Odgryzł?... 


chyba przez pomył- 


Moja matka nigdy mu tego zapomnieć nie mo- 
gła, chociaż czała się urażoną takim ludożer- 
czym dowodem yalanteryi, która sprawiła jej 
dużo przykreści i postawiła ją w bardzo kło- 
potliwej sytuacyi. W każdym razie widzisz 
pan, że ten gruby ksiażę w swoim czasie po- 
trafił się zdobyć nawet na szaleństwa, do któ- 
rych niewielu mężczyzn byłoby zdolnych — 
i to jeszcze dodać muszę, że kochał moją ma- 
tkę bez wszelkiej nadziei, wiedząc, iż za swą 
miłość niczego nigdy spodziewać się nie może. 

'Trojdanowicz stał z rękoma założonemi 1 ki- 
wał głową, jakby z ubolewaniem nad „takim 
okazem mężczyzny, który w jego pojęciu stał 
na równi z małpą. odgryzającą sobie ogon; 
ten kanibalizm w miłości wydał ma się śmie- 
sznym i godnym litości, 

Wyobrażał sobie Liwskiego z palcem w zę- 
bach i z wyrazem heroicznego amanta w twa- 
rzy, stojącego wobec kochanej kobiety, która 
sobie z niego żartowała, i to mu się wydawało 
tak komicznem, że wybuchnął śmiechem, nie 
krępując się żadnemi względami przyzwoi- 
tości. 

— Także dziwoląg! — wołał, dusząc się od 
śmiechu — bójcie się Boga, ludzie, co to za 
kraj, co za Świat, co za waryaty!.. Ojej!.. nie 
wytrzymam! 

Romuald patrzał na niego z pod oka, chmaur- 
ny i niezadowolony; raził go ten Śmiech i ten 
szyderczy ton jego wykrzykników, — spodzie- 
wał się innego wrażenia opowiedzianej histo- 
ryi księcia i żałował w duchu, że go naraził 
na podrwiwania cynika, który nie umiał prze- 
jąć się żadnem szlachetniejszem uczuciem. Po 
raz pierwszy Trojdanowicz wydał mu się nie- 
tylko niesmacznym, ale i przykrym. 

Gdyby nie obowiązek gościuności, byłby go 
chętnie za drzwi wyrzucił i pozbył się jego 
towarzystwa. 

A Trojdanowicz bił się pięściami w kolana 
i śmiał się, jak opętany, powtarzając: 


Podwójny cel i skutek. 


Wobec pokornej wprost uległości, jaką oka- 
zała Turcya względem Rosyi po zamordowaniu 
konsula rosyjskiego, pytano się ogólnie z nie- 
małem zdziwieniem, jaki ceł mogło mieć wysła- 
nie eskadry rosyjskiej na wody tureckie, do 
Iniady? Dziś, ydy dowiedziano się, jaki ta de- 
monstracya odniosła skutek , nie trudno domy- 
leć się także, jaliemi były zamiary rządu ro- 
syjskiego. 

Chodziło przedewszystkiem o to, aby wymu- 
sié ma Turcyi jeszcze bardziej upokarzające 


nice Chajderima i Maszara. bejów, zastąpiono 
innymi funkcyonarynszami. 

Wkońcu zobowiązała się Turcya powołać 
do żandarmeryi kilku obcych oficerów i podać 
ich nazwiska rządowi rosyjskiemu, oraz wydać 
jak najsurowsze przepisy, celem utrzymania 
karności w wojsku i spokoju publicznego. 

Więcej doprawdy nawet za zamordowanie 
konsula żądać nie było można, ani też więcej 
uzyskać. 

To był cel jeden demonstracyi rosyjskiej; 
a drugi? Na to pytanie niech odpowie jej sk u- 
tek. 

W całym sandżaku Kirk-Kilisse w wilajecie 
adryanopolskim, przytykającym do zatoki Inia- 
dy, w której stała na kotwicy eskadra rosyj- - 
ska — wybuchło powstanie, podczas 
gdy przed ukazaniem się eskadry panował tam 
zupełny spokój. Niejako pod okiem marynarzy 
rosyjskich i w promieniu strzałów dalekono- 
śnych dział okrętowych powstańcy bułgarscy 
napadli i zrabowali 20 wsi tureckich i gra- 
ckich, a jednę większą miejscowość, Birgos, 
czy Urgas, zburzyli dynamitem i spalili. Li- 
czbę Turków i Greków, jaka paść miała ofiarą 
tych napadów, podają na 200 do 300. Wszy- 
stko to działo się pod bokiem eskadry rosyj- 
skiej, której załoga, patrząc zdala na łuny po- 
żarne, zapewne z zadowoleniem paliła papie- 
rosy i zajadała owoce, przysłane jej przez — 
sułtana. 

Nie dość na tem. Po wszystkich wilajetach, 
objętych powstaniem, przebiega dziś wieść ra- 
dosna, że pojawienie się floty rosyjskiej jest 
pierwszym krokiem zbrojnej interwen- 
cyi europejskiej na rzecz Bułęga- 
rów macedońskich, specyalnie zaś inter- 
wencyi rosyjskiej. Na wieść tę nowa otu- 
cha wstępuje w serca powstańców. Ci, którzy 
już się byli rozbiegli, wracają do szeregów, 
inui z tem większą odwagą i determinacyą u- 
derzają na wojsko i ludność turecką. Płomień 


zadosyćuczynienie. Biedna Turcya spełniła wszy- | walki, który po ostatnich klęskach powstań- 


stko, czego od niej żądane. Rosyjski ambasa- | 
dor w Konstantynopolu przesłał wczoraj do Pe- 
tersburga następujący wykaz spełnionych przez 
Turcyę „warunków“: obuk ukarania śmiercią 
morderców konsula i skazania dwóch innych 
żandarmów do robót przymusowych, zdegrado- ' 
wano i wykluczono z wojska tych oficerów, 
którzy wyrażali się bez należytego szacunku o 
zamordowanym konsulu. Władze ścigają gorli- 
wie tych, którzy strzelali do powozu konsala, 
gdy pędził ku miastu. Wszystkich urzędników, 
których w osobnym spisie wymienił zastępca 
konsula, jako nieprzychylnych dla Rosyi, w licz- 
bie 24, pozbawiono urzędów, nadto wytoczono 
im proces. Do odpowiedzialności sądowej pocią: 
gnięto dalej także cały szereg osób prywa- 
tnych, wymienionych w tym spisie konsalatu. 
Złożonego z urzędu, sprzyjającego Rosyi komi- 
sarza policyi Ismaila Hakki w Palance. znów 
ustanowiono na tym urzędzie. Wszystkich Buł- 
garów, których uwięziono za to, że skarżyli się 
na gwałty tureckie, uwolniono. Generalny in: 
spektor Hilmi pasza otrzymał naganę. 
Naczelników żandarmeryi i policyi w Salo- 


— Małpa, jak Boga kocham, małpa!.. Me- 
nażerya.. menażerya ten cały Świat, ogród zoo- 
logiczny, menażerya!... 

— Nie zapominaj pan przynajmniej, że ksią- 
żę jest moim gościem i przyjacielem domu! — 
zwrócił mu uwagę Romnaid tonem grzeczny m, 
lecz suchym, aby mu dać do poznania niesto- 
sowność takiego zachowania się. Nie mógł się 
już dłażej powstrzymać od okazania mu Swego 
niezadowolenia, więc wstał i zostawiwszy go 
w gabiuecie, przeszedł do sali, w której Liw- 
ski siedział wciąż jeszcze w tejsamej pozycy! 
przed kominkiem, zwrócony ku portretowi, z 
głową lekko naprzód podaną, z rękoma bez- 
władnie zwieszonemi. 

Wydawało się, ża śpi w dalszym ciągu i że 
w tym cichym, ale głębokim śnie nie słyszał 
ani rozmowy, ani bratalnego śmiechu Trojda- 
nowicza, ani wejścia Wielkosza, 

Romuald przyciszył kroki i zbliżył się do 
niego. 

Spojrzał na twarz księcia i doznał nieprzy- 
jemnego wrażenia. 

Książę miał oczy do połowy przymknięte, 
wargę dolną opuszczoną i jakiś wyraz mar- 
twoty w twarzy posiniałej i zmienionej. 

Siedział spokojny, nieruchomy. jak się był 
usunął na fotel, i z tą spatyczną. bezmyślną 
miną, z jaką umiał całemi godzinami przesia- 
dywać na jednem miejsco, sprawiał wrażenie 
bezdusznej kłody. "r 

Tylko, że siedział jakiś jeszcze bardziej o- 
ciężały i nie słychać było sapiącego oddechu, 
który, niby z egromnych, starych miechów, 
wydobywał się, zwłaszcza podczas snu, z jego 
piersi. F 

Ten wyraz fizyognomii zaniepokoił Romu- 
alda. 

— Może mu się słabo zrobiło? — pomyślał, — 
wygląda, jak gdyby omdlał. 

Nie śmiał dotknąć jego ramienia, aby go 
nie obudzić, i stał przed nim tylko zaniepoko- 
jony jakiemś złem przeczuciem. które się nagle 
zbudziło w jego sercu; wytężał słuch. aby po- 
słyszeć szmer oddechu księcia i przekonywał 
się, że książę wcale nie oddycha. 


ców zdawał się już przygasać, rozżarzył się 
na całej linii nanowo. „Jeszcze chwilkę wy- 
trwałości — wołają przywódcy — a Europa, 
Rosya pospieszą ņam na pomoc!“ 

Tymczasem flota rosyjska, osiągnąwszy i ten 
drugi widocznie zamierzony — skutek, 
wraca do Sewastopolu. Spełniła przecież... po- 
kojowe swe zadanie. 

A „chory człowiek“ na Bałkanie, uraczy- 
wszy tak miłych gości tytoniem i owocami, z 
przerażeniem patrzy na skutek ich odwiedzin 
i mobilizuje z trudem dwie nowe dywizye. 

W pałacu sułtana obraduje tymczasem stale 
rada ministrów, łamiąc sobie głowę, jak wy- 
brnąć z tej sytuacji. 


zidżi kolejarzy W Villach. 


Bielak (Villach), 18 sierpnia’ 


Z inicystywy zwiąrka inżynierów austryackich 
kolei państwowych tegoroczny zjazd członków ze 
wazystkich prowincyj monarchii odbył Blę w aro- 


Piersi jego nie podnosiły się zupełnie. otwar- 
te usta pie zadrgały ani razu. z pod niedo- 
mkniętych powiek widać było przygasłe, blach 
manem zaszłe oczy, jakie miewają ludzie w 
głębokim śnie pogrążeni lub zmarli. 

— Ma martwy wygląd. — przemknęło zno- 
wu przez głowę Romnaldowi, ale tę myśl na- 
tychmiast odegnał, nie chcąc nawet przypuścić 
możliwości strasznego wypadku. 

Tak był przejęty obserwowaniem Liwskiego, 
że nie zauważył wejścia Trojdanowicza, który 
zbliżył się także do fotelm i, stanąwszy przy 
nim, przyglądał się również księciu z uwagą. 

— A prawda!.. nie ma kawałka palca! — 
szepnął za uchem Romualdowi — no, nol. 
szczególna blizna miłości. 

Wielkosz drgnął; zdenerwowany był i głos 
Trojdanowicza Sprawił mu w tej chwili niemal 
fizyczną przykrość. 

— Pst! — uciszył go — spojrzyj pan, jaką 
ma twarz zmienioną. 

Nie uważam; jest równie nadobny, jak 
Zawsze. 

— Możeby go obudzić? 

— Pójdę po trąbę, jeżeli dziedzic chce. 

— Daj pan pokój tym żartom! 

Zdecydował się i zlekka ujął rękę księcia; 
ręka była zimna i sucha; podniósł ją i zatrzy- 
mał przez chwilę w swej dłoni, ale gdy ją 
opuścił, opadła znowu bezwładnie, jak mar- 
twa. 

— Co to znaczy?.. Co to jest? — zawołał 
wystraszony i schwycił Liwskiego za ramię — 
obudźmy go!.. On zdaje się być nieprzytomny. 
Książę!.. książę!.. czy księciu niedobrze?.., 

Zaczął go budzić i wstrząsąć jego ramie- 
niem coraz silniej, lecz bezskutecznie; śpiący 
nie dawał znaku życia, nie otwierał oczu, nie 
czuł dotknięcia i nie budził się. 

Wielkosz podniósł mu głowę i zagłądnął pod 
przymk nięte powieki. 

— Paniel. Ależ on nie oddycha!.. On nie 
patrzy!... 

Instynktownie cofnął nagle obie ręce, głowa 
opadła zuowu i zwisła bezwładnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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czem podalpejskiem mieście Villach, siedzibie dy- 
rekcyi ruchu południowego okręgu. Ogółem zebrało 
sią 320 uczestników, reprezentujących liczbę 982 
członków związku, w tej liczbie 40 z górą Pola- 
ków. Delegatami sekcyi krakowskiej byli: Inspektor 
Władysław Jaworowski i starszy komisarz budowy 
Wilhelm Winkler. Z Polaków przybyli prócz wy- 
żej wymienionych pp. Loebenstain, Siebausr, Miess- 
ner, Łysy, Zapieki, Krupka, Hüttner, Małkowski, 
Masłowski, Wyrzykowski, Geringer, Wiśniewski, 
Fuchs, Skrzeszowski, Fr. Meissner, Eustachiewicz, 
Forderborg, Nadachowski i i. 

Zarówno uroczyste powitanie na dworca w Vil- 
lach, jak i cała organizacya zjazdn mogła być 
wzorem jak tego rodzaju zjazdy urządzane być po- 
winny. Uczestnicy polscy, przyzwyczajeni do niedo- 
łężnego zazwyczaj funkcyonowania naszych komite- 
tów byli przyjemnie zdziwieni wzorowym porząd» 
kiem, jaki widniał we wszystkich szczegółach pro: 
gramu przyjęć | zabaw. Przybywających witał na 
dworcu komitet miejscowy x prezesem Oskarem 
Rotherem na czele, przy dźwiękach orkiestry kole- 
jowej z Knittenfeld, poczem nastąpiło rozdanie od- 
znak i rozmieszczenie po kwaterach. Wszystkie 
ulice, od dworca wiodące, udekorowane były flaga- 
mi o barwach biało-czerwonych, jako narodowych 
w Karyntyi. Gospodarską częścią przyjęcia zajmo- 
wały się panie miejscowe, które od raza na dwor- 
cu zaopiekowały się rodxinami przybyłych gw»śsi. 

O godz. 10 rano zgromadzili się uczestnicy na 
walne sebranio w hotelu „Zur Post“. Zagał ie 
prezes Związku, inżynier OE Rother, poczem ruz- 
począł; się fachowe obrady. Między [nnemi nebwa 
lono miang statutu podług wniosku sekcyi krakow- 
skiej, oraz zamianowano członkiem honorowym Zwiąa- 


| policyę, oświadczył, 
! strsodz w 


do godz. 8 wieczorem; późniejszych zgłoszań zarząd 
nie hędzie uwzględniał, — Wyjazd oddziału o go- 
dzinie 21j, z przed gmachu Towarzystwa. 

Odszkodowanie dla asesorów sądów prze- 
mysłowych. „Wiener Zeitang* ogłasza rozporzą- 
dzenie zdiałsterstwa z dnia 20 b. m. w sprawie 
podwyższenia odszkodowania dla asesorów i ich 
zastępców w sądzie przemysłowym w Krakowie 
1 dla asesorów sądów zawodowych. 

Zagadkowa sprawa. Jak jaż donosiliśmy wezo 
raj, w mieszkaniu argeztowanego Seweryna Kavsi, 
kasyera tramwaju elektrycznego, znaleziono pewne 
dokumenta, które mogą wyrowadzić na ślad jakiejś 
nowej defraadacyi, oszustwa lub sęrzeniewierzenia. 
Dokumentami temi są kwity t. zw. „Emyfangsbe 
stattigung*, którymi kasa banku austro-węgierskia- 
go w Krakowie kwitowała dyrekcyę tramwaju, że 
taka a taka kwota drobną monetą (przeważnie sga- 
memi halerzam!) została złożoną w kasia banku, a 
za okazaniem tegoż kwitu, druga Kasa tej insty- 
tneyl wydała urzędaikowi tramwaju kwotę tę gra-. 
bemi banknotami, która następnie składaną bywała 
w kasie oszezętności miasta Krakowa. Jak wiado- 
mo, drobne pieniądze, pochodzące z dochoda dzien- 
nego rucha tramwaju, woził w towarzystwie woż- 
nago do banka do zamiany na banknoty Kasvka, 
skąd się więc wzięło w jego posiadaniu przeszło 
20 takich kwitów, bądź niewypełnionych, bądź o- 
piewających na wysokie kwoty, na których podpis 
urzędnika banka dra M. został sfałszowany, śledz- 
two wyjaśni, Bank austro-węgierski, pytany przez 
że dotychczas nie mógł spo- 
swojej kasie jakich braków, Zarząd 
tramwaja zaś, wzywany do biara komisarza pro- 
wadzącego śledztwo, dra Broszkiewieza, dotychczas 


ku szefa sekcyl w ministerstwie kolejowem, Wurm- | rikogo nie przysłał w cola dania wyjaśaień, w jaki 


ba. Obrady zakończono przed zodziuą 12, poszam 
członkowie udali się do ogrodu hotelu „M»raa* na 
obiad, a następnie pa wycieczkę do Aruenhs'm, 
skąd parowcam i gondolami przeprawiono się przez 
jezioro Osaiach do hotela Armenhsim, gdzie kono- 
certowała muzyka s Knittelfeld. Piesza wycieczka 
do ruin zamku Landskron, a następnie grobowca 
Bolesława Smiałego w Ossiacha dopełniły progra 
mu. Wieczorem nastąpił powrót do Villach, gdzie 
we wspaniałej sali domu festynowego odbył się 
banklet zjazdowy na 520) osób. Przy stole prezy 
dyalnym, wspaniale adekorowanym, zasledli: mlni- 
ster kolejowy Wittek, prezydent rsąda krajowego 
br. Hein, szef sekcyl Warmb, starosta Schuster, 
burmistrz miasta Qlscher, posłowie Steinwender i 
Ghon, radca min. Boroviezka. rektor politechniki 
wied. Tbula i wielu innych. Na bankiecie przema- 
wiali: prezydent Rorher, inżynier Kothe, minister 
Wittek i kilku Innych, 

Następnego dnia odbyli uczestnicy wycieczkę do 
Birnbaum, celem zwiedzenia robót przy budowie 
kolei przez Karawankl a następnie do jezior Weis- 
senfels. Ostatniego dnia wreszcie zwiedzano uro- 
czą stacyę klimatyczną Bled (Veldes), wsławioną 
kąpieiami ałonecznomi oraz miejscowość Rosenbad- 
sal, gdzie ogiądano niezmiernie interesujące roboty 
przy północnym końcu tunelu w górach Karawan- 
kach. Tu w restauracyi tnnelowej spożyto obiad, 
poczem ruszono parostatkiem po jeziorze Wórtber 
do Förtschach, oświetionego wspaniale z okazyi uro- 
dzin cesarskich. To był ostatni punkt trzydniowego 


programu przyjemności zjazdowych, które liczni 

uczestnicy we wdzięcznej 1 trwałej zachowają 

pamięci. W. 
JEŻ 


| Aronia. 


Kraków, 25 sierpnia. 


Zapomog! powodziowe. Na naprawę dróg, u- 
szkodzonych tegoroczną powodzią, udzielił Wydsiał 
krajowy zapomogi powiatom: Biata, Brzesko, Chrza- 
nów, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ 
i Wadowice po 2.000 koron , Kraków i Wieliczka 
po 3.000 koron | Żydaczów 4.000 koron. 

Wyścigi jesienne oddziału kolarskiego „So- 
koła" w Krakowie odbędą się dnia 30 b. m., a 
w razie niepogody dnia 6 września o godz. 3 po 
południu na szosie mogliskiej od słupka kilometr. 
1.700. Złożą się na nle cztery biegi, dostępne je- 
dynie dla członków oddziału, a z tych najważniej- 
szy bleg o „młatrsowstwo oddziału za rok 1903", 
30 kilometrów, bieg nowicyussów 10 kilometrów, 
bieg dla starszych z ukończonemi 30 latami 5$kilo- 
metrów i bieg dla wszystkich 10 kilometrów. — 
Wpisowe do blegów przyjmuje kapitan oddziała do 
soboty dnia 29 b. m., ewentualnie do 5 września 


Wiedeń w lecie. 


Sierpień. 

Tak zwany sezon martwy chyli się już ku 
końcowi. Właściwie w sezonie tym zmienia się 
tylko scenerya i życie zapala się na imnych 
punktach. W teatrach, szkołach, pałacach pu- 
blicznych i prywatnych, panuje martwota, mnó- 
stwo kamienic zupełnie wyludnionych, w cen- 
tram miasta i w głównych ulicach ruch zmniej- 
szony, za to jednak okolica się zaludnia i na- 
pełnia życiem. Pod wpływem słońca w miliono- 
wem mieście wszczyna się ruch ogromny, jak 
w ulu, i roje nieprzebrane wylatują za mia- 
sto. “Najwieksza część osiada tuż za miastem 
przy pierwszej łące, pod pierwszem drzewem; 
reszta stosownie do zasobów i sił nlatuje co. 
raz dalej w cieniste lasy, śnieżyste góry lub 
aż nad morza. 

Jestto pocieszający objaw, że z postępem 
kultury i dobrobytu nietylko „die oberen Z-hn- 
tausend“ mogą gonić za słońcem i przenosić 
się pod obce nieba; wskutek niezmiernie szy t- 
kiego rozwoju środków komunikacyjnych i coraz 
szersze warstwy ludności miejskiej korzystaja 
z dobroczynnego wpływu, jaki wywiera pobyt 
na łonie świeżej, nieskażonej natury, i dlatego 
co roku z nastaniem upalnych dni odvywają 
się formalne wędrówki narodów w krainy le- 
śne i górskie. Ludzie przyjęli nieledwi: zwy- 
czaje ptaków i tłumnie zmieniają na pewien 
czas miejsce pobytu. 

Mniej zasobni i obowiązkiem przykuci do 
miejsca, przynajmniej w wolnych chwilach ro- 
bią wycieczki do pobliskich iasów i wiosek — 
iw cieniu drzew lub na polanach obchodzą 
„Święty lata“. Ustały przedstawienia i wido- 
wiska, za to dia każdego, dla wielkiego i ma- 


sposób mógl Kayka masiealować temi kwicam! mig 
dzy kasą tramwaja a kasą banka i która z tych 
dwóch (nstytucyi ponosi jaxą szkodą. 

Wlamanie na uiicy Rycerskiej..W sprawie zu. 
chwałego włamania, popełuionego przed kilka dnia- 
mi w mieszkaniu kupca tutejszego, p. Aleksandra 
Rittermaona , otrzymujemy z wiarygodnej strony 
nowe szezagóły, przedstawające sprawę we właści- 
wem świetls I stwierdzające, że włamanie popeł 
niona zostało s bezprzykładną zuchwałośsią i eyni- 
zmem. Niewyśledzeni sprawcy, Korzystając z nieo- 
becności p. Rittermanna , który na parę dni wyje- 
chał z Krakowa, dostali stę drzwiami od podwórza 
do tylnych pokojów i splądrowali całe mieszkanie, 
vgałacając je ze wszystkich mniejszej objętości 
wartościowych przedmiotów. Zabrano między inne- 
mi garderobę I bieliznę ze wszystkich szaf i wiele 
cennych praedmiotów. — O zuchwalstwie sprawców 
świadczy fakt, że gdy powracający p. Rittermann 
spłoszył jednego z uciekających na podwórza — 
tenże ogłuszył go uderzeniem i abiegł. — Nieład 
w mieszkanin, powyłamywane rygle szaf i drzwi, 
porozrzucane po wszystkich pokojach zapałki, świad- 
czą, że złodzieje gospodarowali dłago i z całą swo- 
bodą i unleśli rzeczy objętości i wagi kilku cetna- 
rów. Szkoda , jaką ponosi p. Rittermann , jest bar- 
dzo znaczną, a tylko mała część inwentarza była 
nbezpieczoną. Z uwagi, iż stylizacya naszej poprze: 
dnlej notatki kronikarskiej, oparta na niewłaściwie 
pokierowanem śledztwie policyjnem, nasuwać mogła 
przypuszczenie, jakoby włamanie było symalowanam, 
p. Rittermann powołał świadków, i zawiadomił To- 
warzystwo ubezpieczeń, że aż do zupełnego ukoń- 


czenia śledztwa nie żąda odszkodowania, Dodać też 
należy, że p. Rittermnnn opłacał anckuracyQę swego 


inwentarza od lat kilku stale, a przeważna część 
skradzionych rzeczy nie była abezpieczoną. — Mie- 
szkańcy i właściciele domów tej okolicy oddawna 
starali się o straż policyjną, niestety dotąd, bes- 
skutecznie. 

Zaglniony chłopiec. Dawid Hsacser 12 lat li- 
czący chłopiec, praktykant sklepowy, wydali} się 
w ubległy wtorek z mieszkania swego ojczyma, Fi- 
schela Barsztyna, zamieszkałego przy ullcy Boże- 
go Ciała 1. 7 i do tej chwili nie powrócił do do- 
mu. Wszelkie posznkiwania policyi za zaglnionym 
okazały się bezskuteczne. Stroskana matka chłopca 
i ojczym proszą, gdyby ktoś spotkał gdzieś wałę- 
sającego się l2letniego chłopca Żydowskiego, aby 
zatrzymać go i dał znać policyi, albo rodzicon. 

Wyścigi wojskowe. Wczoraj popołudnia odbyły 
się na torze wyścigowym na Błoniach wyścigi, u- 
rządzone przez III. pułk dragonów. Biegów było 
sześć, z tych cztery przypadły na konie oficerskie. 
Loże i trybuny zajęte były przez liczną public znoość, 
zaproszoną prsez komitet. Podczas wyścigów, które 
trwały niespełna 3 godziny, prayzrywała kapela 
56 pałka. 


łego, dla bogatego 1 biednego, otwarta księga 
przyrody, z której czerpać można naukę i roz- 
kosz. Dla największego magnata natura nie u- 
stroi się inaczej, nie utka innego kobierca; 
nie da mu kwiecistszej łąki, cienistszego lasu. 
Kto ma duszę choć odrobinę wraźliwą na pię- 
kno przyrody, temu dostępne tesame rozkosze, 
co i bogatemu. 

W tym niesprawiedliwie zwanym martwym 
sezonie ludzie dopiero prawdziwie żyją, a przy- 
najmniej powinniby żyć, gdyż teraz mogą da- 
szę napełnić najczystszemi i najrozkoszniej- 
szemi wrażeniami. To jest właściwie życiodaj- 
ny sezon, w którym artysta, poeta, filozof. u- 
czony i każdy filister nawet. zapładnia duszę 
obrazami i uczuciami, które będą stanowiły 
skarbnicę wspomnień. 

Jestto jedyna chwila, w której dusza napeł- 
nia się słońcem, weselem, bogactwem barw. 
Życia, w której człowiek zrzuca z siebie pęta 
obowiązków zawodowych, konwencyonalnych, 
towarzyskich i używa swobody i Szczęścia na 
łonie natury. I tę chwilę nazywają martwą! — 
Dlaczegoż w jesieni, kiedy martwy sezon się 
skończył, jakiś smutek wkrada się do duszy 
za utraconą swobodą, za słońcem, blaskiem, 
za zielenią bujną? Dlatego, że na ulicach lu- 
dzie się tłoczą i potrącają, a w kawiarniach 
i restauracyach duszą się od dymu, dlatego. 
że na kilkunastu scenach na tle sztucznych 
dekoracyj dają „wykrawki z życia“, a w kilku 
gmachach rozwieszą kilkaset płócien zamalo- 
wanych, kopiujących nieraz marnie naturę, se- 
zon przestał być matwym! Ludzie nie mogą 
i nie chcą jeszcze zrozumieć, że właściwe ży- 
cie nie leży w podziwie utworów sztuki cho- 
ciażby najdoskonalszych, że nie powinno się 
kochać sztuki dla sztuki, lecz powinno się ko- 
chać życie samo, że sztuka nie powinna nas 
odciągać od życia, lecz uczyć zrozumienia i u- 
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NOWA REFORMA. 


Jubileusz nauczyclela ludowego. Z Zabierzowa 
piszą nam: 

Po 50 latach pracy w zawodzie nauczycielskim 
przeniósł się w stały stan spoczynku p. Andrzej 
Myszal, kierownik szkoły w Zabierzowie pod Kra- 
kowem. W samym Zabierzowie prasował p. Myszal 
48 lat. Można powiedzieć, że murowane domy, da- 
chówką kryte, o dużych oknach i otoczone sadami, 
a pośród nich kaplica, mająca kiedyś stanowić no- 
wą parafię w Zabierzowie, to działo `p. Myeczala. 
To też gdy po mszy św., odprawionej w kaplicy 
na intencyę p. Myszala, ks. proboszcz Konopiński 
z Modłnicy przemówił do zgromadzonego lada, wy: 
kazując zasługi p. Myszala około Zabierzowa poło- 
żone, licznie zgromadzeni włościanie zalali się łza- 
mi, że ten, który przez tyle lat był ich przyjacie- 
lem i doradcą, Zabierzów opnszcza. Również roz- 
rzewniająca rozegrała się scena w mieszkaniu tego 
pracownika, gdy ks. probosztz Konopiński i Rada 
gminna z wójtem na czele wręczyli p. Myszalowi 
apomiaek i wyrazili mu uczucia wdzięszności za 
pracę tak rzetelnie dla Zabierzowa podjętą. I jeśli 
kiedykalwiek doznał p. Mysza! przykrości od swych 
wychowanków w Zabierzowie, to chwila rozstania 
sią jego z Zabierzowem, mnsiała wszystkie te przy- 
krości zatrz”ć, bo i młodzież szkolna i starsi, sło- 
wem cały Zabierzów zgromadził się, aby jeszcze 
raz ujrzeć swego długoletniego kierownika i ucało 
wać tę rękę, która się tak rzetelnie do uszczęśli- 
wienia wioski przyczyniła. Straż zaś pożarna, któ 
rą założył | wykształcił, otoczyła wóz, na którym 
jechał p. Myszal I odprowadziła na granicę wioski. 

P. Myszal zamieszkał w Krakowie z aamiarem, 
jak mówił, aby —: o ile mu zdrowie i siły pozwo- 
łą — prucować w tych instytncyach, które oświatę 
i dobro lada na celu mają, Szczęścia w tych za- 
miarach, dobrego zdrowia i długiego życia z serca 
p. Myszalowi życzą jego koledzy i przyjaciels. 

„0 uzdrowotnieniu Zakopanego“ wygłosi we 
czwartek d. 27, bm. w sali hoteln Turystów w Za- 
kopanem odczyt inżynier p. Stanisław Horoszkie- 
wieza. PRozchód przeznaczony na szpital w Zako- 
pansm, 

Wiec ludowy. Koło włościańskie tarnobrzeskiej 
Rady powiatowej zwołuje na Środę, dnia 2 wrze- 
śnia b. r. o godzinie 10) przed poładniem wiec lu- 
dowy w sali „Sokoła* w hotela p. Giżyńskiego 
w Tarnobrzegu. Porządek obrad: 1. Pomoe rządo- 
wa dla rolników, dotkniętych klęską słoty i wyle- 
wów. 2. Obwałowanie i uregulowanie dopływów 
Trześniówki. 3. Wzmocnienie wałów nad Wisłą i 
Sanem. 4. Zwołania Sejmu krajowego i wogóle 
sprawa zwoływania Sejmu na dłaższe sesye. 5. Wy- 
odrębnienie czyli usamodzielnienia Galicyl. 

Z Niska piszą: Dnia 9. bm. odbył się w laska 
na Barcach staraniem „Sokoła“ festyn na dochód 
budowy własnej sokolni. Ładnie wypadły wchodzące 
w program zabawy, ćwiczenia wolne i piramidy, 
zwłaszcza zaś Ćwiczenia laskami. Zabawa zakoń: 
czyła się ochoezemi tanami. Dochód wynosi 250 
koron. 

Z powodu oszustw paszportowych, dokona- 
nych na biednych wychodźcach, zasądzono w No- 
wym Targu Jana Pajerskiego na 1 miesiąc wię- 
zienia. Donosi o tem „Gazeta Podtatrzańska*. 

Tajemniczy obłąkaniec. Z Jarosławia piszą 
nam: Wieczorem 22. sierpnia br. praechadzał się 
po nlicach naszego miasta jakiś młodzieniec, zu- 
pełnie nagi. Przytrzymano go, odziano i sprowa- 
dzono do policyi miejskiej, Młody człowiek nie da: 
wał żadnych od powreRzl zie powstawszy, wygłosh 
kazania na temat różnicy prawosławia i katolicy- 
smu w języku rosyjskim, następnie na inny temat 
w języku polskim, czeskim i niemieckim, biegle 
i logicznie przeprowadził tezę swoją dowodową. 
Po wygłoszenia kaśania, popada w omdlenie, to 
znów modli się w różnych językach. Kim jest i 
skąd pochodzi ów młodzian, mający lat około 20, 
nikt nie wie. Ubranie jego znaleziono w sieni do- 
mu nowo bndowanego, w ulicy Trzeciego Maja; 
składa się ze spodni ciemno popielatych w czarne 
prążki, jaśniejszej marynarki, czarnej kamizelki, 
niebieskiej w paski, koszuli, czapki ciemnej pru- 
skiej formy, trzewików czarnych s gnmowemi po- 
deszwami. Jest szatynem, o ciemnych oczach. twa- 
rzy pociągłej, rumianej, wzrostu słusznego, sacza- 
pły. Wiele mówi o misyonarstwie, powodzi w Kra- 
kowie, sporze Synodu z ministerstwem wyznań. 
Na kartce podpisał się ras ks. Serafin Wójcicki, 
to znowu Władysław Switkowski, lub Sinkowski 
z Krakowa. Twierdzi, że był zakonnikiem u Zmar- 
twychwstańców krakowskich, i że wysłano go do 
Rosyi. 

Ktoby mógł dać jakieś wskazówki o pochodze- 
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miłowania życia Samego, i że to jest sezon 
martwy, kiedy szczęście widzi się tylko na 
scenie a piękność na płótnie, a żywy ten, w 
którym się widzi piękno w przyrodzie, a szczę- 
ście we własnem sercu i sercu dragich. 

A więc ten w pospolitem rozumieniu mar- 
twy sezon ma się już ku końcowi. Jaskółki 
nadlatujące zwiastują wiosnę — a aktorowie 
powracający z letnich wędrówek zwiastują je- 
sień; pierwszymi zwiastanami jesieni byli akto- 
rzy z teatru Raymunda, którzy już z począt- 
kiem miesiąca rozpoczęli przedstawienia. No- 
wości nie wiele zapowiedzianych; jedną z pier- 
wszych było „Domowe ognisko* Aug. Neid- 
harta. 

Zresztą z samego początku zaraz sięgnięto 
do bogatej skarbnicy utworów Raymunda i 
Anzengrubera i pod ich znakiem sezon został 
otwarty. Po za tem jedyną ucieczką dla miło- 
śników sztuki stanowiły teatra letnie Jantscha 
i w Wenecji. 

W pierwszym teatrze występował przez dłuż- 
szy czas komik Blasel, który z sławnego tri- 
folium już tylko sam jeden pozostał; artysta 
ten zdaje się urągać wiekowi I gra zawsze je- 
SZCZe Z taką werwą młodzieńczą, iż porywa 
starych i młodych. Sztuka daje mu wieczną 
młodość! 

W teatrze weneckim operetka „Frihliugs- 
luft* wabi bezustannie nową publiczność a na- 
wet ci, którzy częściej do Wenecyi zaglądają, 
nie przesycają się nią lecz znajdują upodoba- 
nie w miłych. lekkich, bezpretensyonalnych 
melodyach, które już dlatego samego, że SĄ 
znane i rozpowszechnione stają się niejako mi- 
łem wspomnieniem. Zawsze to Straussowskie 
melodye i dlatego w nich tyle wdzięku — tyle 
uroku! 

Po za tem Wenecya już nie jest ta sama, 
jaką była w pierwszych latach po otwarciu. 


za 


niu lab rodzinie tego chorego, zechce je nadesłać 
magistratowi w Jarosławiu. 

Otrute sarny. Piszą z Olchowca w pow. bo- 
breckim: Przed kilku dniami zginęło w tut. lasach 
okoły 50 sarn. Zostały one podobno otrute arsze- 
nikiem. Dotychczas nie wiadomo, kto jest sprawcą. 

Rabunek. Ze Skolego donoszą: Na wracającego 
ze Stryja przekupnia tutejszego Abrahama Reinha- 
rza napadł na drodze między Synowódzkiem a Dę- 
biną jakiś niewyśledzony dotąd rozbójnik i począł 
kołam okładać po głowie przerażonego kapca z żą- 
daniem wydania mn pieniędzy. Reinharz dobrowol- 
nie wręczył napastnikowi 10 Koron, drugi zaś taki 
banknot wyrwał mu rozbójnik. Na furze jechał 
także kilkunastoletni syn Reinharsa Leib, który 
chciał obronić ojca. Rozbójnik zadał Leibowi stra- 
azny cios pałką w głowę, nadwerężył mu czaszkę, 
a chłopak w Szpitalu tutejszym walczy ze Śmier- 
cią. Wśród śmiertelnych zapasów napadniętych 
z nieznanym rozbójnikiem, dał się na drodzo sły- 
szeć głos dzwonka jadącego ze Stryja fiakra. Ro- 
zbójnik spłoszony, umknął z dziesięciu galdenami, 
pozostawiając ciężko pokaleczone ofiary losowi. 
Reinharza i syna jego Leiba, przywieziono tu do 
szpitala; jest mało nadziei, żeby chłopak odzyskał 
zdrowie. Rozbójnika poszukuje — na razie bozsku- 
tecznie — żandarmerya. Wypadek wywołał wśród 
setek letników na przestrzeni Synowódzko-Tachia 
wielkie wrażenie. 


Zmarli. 

W Zakopanem zmarł Stefan Rozwadowski, poru- 
cznik artyleryi. 

Stanisława Słowińska, przeżywszy lat 17, zmarła | 
24 b. m. w Krakowie. 


ze świata. 


Z Warszawy. W nadchodzący czwartek na sce- 
nie teatru Renaissance święcić będzie jubileusz 25- 
letniej pracy scenicznej, jako artysta dramatyczny 
i dyrektor teatru p. Lucyan Dobraański, dzisiejszy 
dyrektor artystyczny Renaissansu, W 1879 roku 
wstąpił Dobrzański do teatru krakowskiego, nastę- 
pnie zaś był artystą sceny lwowskiej i poznań. 
skiej. Po ośmiu latach, w roku 18586 obejmuje dy- 
rekcyę teatra w Warszawie, w Alhambrze, nasto- 
pnie dwa lata był dyrektorem teatru w Lublinie, 
a przez dalsze pięć lat nalażał do składu artystów 
sceny łódzkiej. Powróciwszy do Warszawy, objął 
dyrekcyę Wodewila (dzisiejszy Renaissance) i u- 
trzymał się na tem stanowisku przez lat dziesięć. 

Olbrzymi pożar w Budapeszcie. Wczoraj wie- 
czorem po kwadransie na ósmą powstał pożar w 
czteropiętrowej kamienicy, wznoszącej się na rogu 
ulic Karepes i Klanzal, Sutereny, parter i pierw. 
sso piętro zajmował „magazyn paryski“ pod firmą 
Goldberger, trzecie i czwarte piętro zamieszkiwały 
prywatne partye, W chwili, gdy pożar wybuchł, 
znajdowało sią w owej kamienicy 170 osób. 

Ogień w okamgnieniu objął cały budynek. W ma- 
grzynie nagromadzone były materyały, palące się 
łatwo, jak meble, dywany, sukna, artykuły kon- 
tekcyi damskiej itp. Prowadzące do suteren dre- 
wniane schody stanęły w płomieniach jak pocho- 
dnia, skutkiem tego wyratować się mógł tylko per- 
sonal, znajdujący się na parterze blisko wyjścia, 
przez jedyną bramę, którą tylko pojedyńcze osoby 
mogły wychodzić. Reszta osób, zuajdujących się w 
budynku, zastała jnż schody w płomieuiach. Sku- 


mogła się zbliżyć do budynku. 

Na ulicy, przed palącą się kamienicą , rozpięto 
płótna ratunkowe dla skaczących z okien osób. 
Mieszkańcy trzeciego i czwartego piętra poczęli ci- 
snąć się do okien. Rozgrywały się straszne Bceny. 
Pierwszy skoczył jakiś lokator z IV piętra. Wiele 
osób poszło za jego przykładem. W ten sposób u- 
ratowało się 13 osób. Dziewięciu lIndzi za- 
biło się na miejscu, 8 zaś poraniło się 
ciężko, 2 odniosły lekkie rany. Wiele 
osób poniosło Śmierć wewnątrz budynku. Liczby ich 
na razie nie można było stwierdzić. 

Dom, stojący naprzeciwko, zapalił się również, 
lecz straż pożarna zdołała ten pożar ugasić. Straż 
pracowała z całym wysiłkiem nad zlokalizowaniem 
pożaru, oraz nad ochronieniem pobiiskiego szpitala 
św, Rocha i teatrn ludowego. 

Dopiero o godzinie 11 w nocy udało się straży 
po usllnej pracy zlokalizować pożar. Sąsiednis bu- 
dynki zdołano uratować. Jak ogłasza binro policyj- 
ne, do godziny 1l-tej w nocy stwierdzono 


śmierć 13 osób; rannych jest 60 osób. 


że nia chce opuścić mąża. Z trudem rozłączono Te- 
resę i Fryderyka dopiero wtedy, gdy Labori zape 


w aktach afery Humhertów znajdowały się 


tkiem wielkiego gorąca począły pękuć szyby nw 
trzeciem piętrze, a Żar był tak wielki, że straż ni 


-__./ó”óó'” Sroda, 26 Sierpnia 1903. _ 26 Sierpnia 1903. 


Zwłoki ofiar, tudzież osoby zranione przewieziono 
do szpitała św. Rocha. Policya podaje, że przy- 
puszczalnie w katastrofie znalazło śmierć 
40 do 50 osób. — Sądzą. że ogień powstał z po- 
wodu krótkiego spięcia przewodów elektrycznych. 
Magazyn paryski ubezpieczony był na 2,800.000 
koron. Szkoda wynosi około 4,000.000. 

Sprawa Humbertów. Jak donosi telegram z Pary- 
Ża, Roman i Emil Dsorignac oświadczyli, że chcą za. 
raz rozpocząć odsiadywanie kary. Teresa i Fryde- 
ryk Hambertowie mają zamiar podać prośby o ka- 
sacyę wyroku. 

Stosunek pomiędzy Teresą Hambert a familią 
Regnier ograniczał się na tem, że majątek ziemsk - 
córki Regniera, pani Philips, sąsiadował z mająti 
kiem Teresy Hambert, Dziennik „Matin“ zaznacza, 
że pani Philips I Teresa m osobiście nie ży- 
ły z sobą, jednakże prawdopodobnem jest, że brat 
pani Philips, który we Francyi uchodzi? za szpiega 
wojskowego, powierzył Teresie Humbert prowadze- 
nie swoich interesów. Dziennik „Matia“ publikuje 
podobiznę listu datowanego dnia 20 września 1870, 
traktnjącego o dokumencie, który był podpisany 
przez Bismarka i Podbielsky'ego, wzywającym Ro- 
gniera do Niemiec. 

Nazwisko Regnier było w procesie przóciwko Ba- 
zaineowi często wspominane, Obrońca Bazaine'a, 
Lachand, tak się wówczas wyraził o Regnierze: 

Reeder nie jest szpiegiem, sądzę raczej, że ma 
bzika. Nie żądał nigdy pleniędzy. W chwilach rə- 
wolucyi bywają często ludzie, którzy przypisują 
sobie wielką misyę i otaczają sią wielką powagą“. 
a r. 1874 został Regnier skazany zaocznie na 
karę Śmierci. Od tego czasu nie o nim nie słysza- 
no. Umarł zapełoie zapomniany w Ramsgate w An- 
glii w r. 1886. 

Po wyroku, 


gdy skazanych wyprowadzono do 
wiezienia, Teresa Humbert głośno płakała, wołając 


wnił Teresę, 
ze swoimi. 
Prasa jednogłośnie uznała wyrok za sprawiedli- 
wy. Dzienniki republikańskie stwierdzają, żə za- 
wiedli sią cl, którzy oczekiwali skandalicznych od- 
kryć politycznych. Były ambasador francuski w Ma- 
drycie, Patenótre, ogłosił w „Głaalols* oświadrze- 
nie, że nie widział w Madrycie żadnego 
rodziny Hambertów przed uwięzieniom jej. 
Deputowany Bezzi zawiadomił ministra sprawie- 
dliwości Vallógo, że podczas sesyi parlamanin in- 
terpelować będzie w sprawie twierdzenia Laboriego, 


że będzie mogła często widywać się 


członka 


dowody, Że kilka politycznych osobistości jast wmię- 
szanych w tę sprawę. Ma on zażądać wyboru ko- 
misyi dla zbadania Wszystkich aktów dotyczących 
procesu, 

Burza i ulewy. Gdy my cieszymy się wcao! 
piękną pogodą, w Czechach, na Śląska | w Paryża 
srożyły się burze i ulewy. Jak donoszą z Pragi, 
skutkiem obarwania się chmury nad okolicą Cze- 
skiej Lipy i Hajdy kolej z Lanagmauer do Róars- 
dorf została przerwaną, obecnie rach osobowy od- 
bywa się tam przez przesiadanie. Potoki i rzeki 
w owej okolicy wylały i zrządaiły znaczne szkody. 
W Paryżu skutkiem ulewy na Quai Jemappes o 
godzinie 1/47 wieczorem powstała nagle rozpadlina, 
mająca 7 metrów szerokos'i, a 2 metry dłagości, 
w rozpadlinę ową wpadła dorożka z koniem. Woż- 


nica mie siedział na kożla w chwili wypadku. 
W kWauimusputour=wctySawiuu bule, płomyki wabły' 


sły i dwie płyty elektryczne przewodu wyleciały 
w powietrze. Wybuch ten został spowodowany 
przez gaz, wydobywający się z pękniętej racy, albo 
przez krótkie spięcie elektryczne. Obawiają się dal- 
szych wypadków, z rozpadliny bowiem ulata dym. 

Odznaczenie, Akademia umiejętności w Amster- 
damie nadała na ostatniem swem plenaraem po- 
siedzeniu wielki złoty medal Bnys-Baliota prof. 
Arturowi Bersonowi w Berlinie, znanema zaszczy- 
tnie z badań fizyki atmosfery, głównie za pomocą 
licznych, a przedewszystkiem nadzwyczaj śmiałych 
wzlotów balonem. Odznaczenie to przez tak powa- 
żną korporacyę nankową posiada tem większe zna: 
czenie, że wedle przeznaczenia fandatora medaln, 
słynnego zmarłego meteorologa Buys-Ballota, me- 
dal ten nadawanym być ma tylko co 10 lat temu 
uezonemn, który położył największe zasługi dla ro- 
zwojn nanki meteorologicznej. Posiadają go, prócz 
p. Bersona, tylko jeszeze: prof. dr Hahn w Wie- 
dniu Í prof. dr Assmann w Berlinie. P. Artur Ber- 
son jest Sądeczaninem. Gimnazynm nkończył w Są- 
czu w r. 1877. 


Trzęsienie ziemi. W Zagrzebiu przedwczoraj 


Wtedy istotnie był w niej odblask prawdziwej 
Wenecyj; gondole ubrane lampkami przesuwa- 
jące się po kanałach, gmachy weneckie z ar- 
tystycznym smakiem kopiowane, wyborna wło- 
ska opera komiczna, mnóstwo śpiewaków — 
wszystko to razem stanowiło obraz wdzięczny, 
pociągający nowością i oryginalnym południo- 
wym kolorytem. 

Dziś Wenecya jest zwykłym teatrzykiem o- 
gródkowym, mięszaniną operetki, Ronachera 
Schramlów, tingl-tanglu. — Miejsce sympaty- 
cznych budowli z charakterem weneckim za- 
jęły pawilony w stylu jakiejś dziwnej mięsza- 
niny chińsko-japońsko-secesyonistycznej i praw- 
dziwie ładnem jest tylko oświetlenie elektry- 
czne — które w pewnych chwilach nadaje 
Wenecyi czarodziejski wygląd. Pomimo tego 
niezupełnie szczęśliwego przeobrażenia Wene- 
cyi, tłumno w niej i gwarno w pogodne wie- 
czory a główny kontyngent stanowią prze- 
jezdni i słomiani wdowcy, którzy pocieszają 
tutaj swe osamotniałe, strapiona dusze. 

Czuć jednak i w Wenecyi, że schyłek nie- 
dalaki. Dotychczas była ona jedynem refugium 
dla żądnych widowiska i muzyki, przed kilku 
dniami jednak opera rozwarła swe podwoje i 
spragnionej publiczności okazał się Lohengrin, 
więc i melodys operetkowe nie będą już tak 
wabiły — i światełka operetkowe przygasną 
wobec gwiazd operowych. 

Równocześnie z otwarciem opery odbył się 
w Praterze wielki festyn dla uczczenia uro- 
dzin cesarskich. Festyny te wprowadzone w 
życie przed kilkunastu laty należą już do tra- 
dycyonalnych obchodów wiedeńskich i w tym 
roka uroczystość ta odbyła się z większą oka- 
załością jak po inne lata. — Wejście do Pra- 
teru zdobiły festony, transparenta i bramy 
tryumfalne; sam Prater przystrojony chorą- 
gwiami i girlandami, jaśniał od lampionów. — 


AE; uroczo przedstawiała się ałea głó- 
wna, nad którą zawisł strop świateł różnoko- 
łorowych. Mimo ulewnego deszczu, który na 
chwilę przerwał zabawę, takia tłumy ludności 
napłynęły wieczorem do Pratern, iż miejscami 
był tłok wprost niebezpieczny. Łatwo sobie 
przedstawić, że objawy radości w tem zbiciu 
tłamów przechodziły czasem granice umiarko- 
wane. Wiedeńczykowi jednak w to graj! On 
się wtedy dobrze bawił, jeśli może powiedzieć: 
„das war a Hetz!“ 

Mimo to jednak, iż w tej zabawie ludowej 
jest wielka przymieszka „hecy*, manifestuje 
się w niej prawdziwe i szczere uczucie podzi- 
wu i czci dla sędziwego monarchy, który zno- 
wu jeden rok więcej musi na barkach dźwi- 
gać a jednak nie agina się ani pod ciężarem 
lat ani pod brzemieniem trosk i wśród ciągłej 
zmiany i przewrotów dokonywujących się na- 
około niego, stoi wyprostowany i pogodny. — 
Tyle przeniósł ciosów, tyle przecierpiał, że 
przez to samo stał się bliższym pojęciu i ser- 
cu ludu, który z współczuciem i uwielbieniem 
spogląda ku swemu monarsze lecz na swój 
sposób daje wyraz tym uczuciom — i na swój 
sposób obchodzi „Kaiserfest". 

Nie potrzebują więc Wiedeńczycy skarżyć 
się zbytnio na dogorywający sezon martwy bo 
i na uciechach różnorodnych im nie zbywało — 
a także i emocyj im nie zbrakło. Widzieli 
trzęsące się ministerstwo, mieli jednę dymisyę, 
jeden wspaniały pogrzeb; — teraz znowu nie 
tylko ministerstwo runęło lecz całe państwo 
chwieje się w posadach. Wszędzie zbierają się 
czarne, złowrogie chmury i nad Austryą i nad 
Bałkanem. 

Jak na sezon martwy — to aż za dużo 
emocyi. Oby tylko na emocyi się ję 
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Sroda 26 Sierpnia 1908. 


0 godzinie 12 minut 39 w nocy odczuto 'trzęsla- 
nie ziemi, trwające 3 sekundy. 

Uleczenie niewidomej. Donoszą z Nowego Jor- 
ku, że dwom tamtejszym lekarzom udało się przy 
pomocy skombinowania działań promieni roenthge- 
nowskich i radinm, przywrócić wzrox 11-letniej 
dziewczynce, która od trzeciego roku życia była 
ociemniałą. Jeat to córka austryackiego poddanego 
nazwiskiem Spitznadel. Uleczenie objawiło się na- 
tychrmiast, a dziewczynka widzi dotąd dobrze, 

Kąpiel nie wystarczy. 

— Dokąd tak śpieszysz? 

Do kąpieli. 

A dawno tam nie byłeś? 

Ze dwa lata. 

To, wiesz co? zamiast do kąpieli, udaj się 
do pralni i każ się chemicznie wyprać. 


lepiej 


Składki dla dotkniętych powodzią. Dnia 24 bm. wpły 
nęły na ręce Skarbnika komitetu obywatelskiego na- 
stępujące składki: S. X. S. 6 K 60 h, Jadwiga Zach 
w (brzanowie 2 K 5Oh. Razem 8 K. Ogółem 30.049 K 
95 h. Rozdano 24.570 K 8 h: Zostaje 3.470 K 87 h, 
złożone w hasie Banku krajoweg» w Krakowie. | 

Dnia £5 b. m. wpłynęły na ręce skarbnika komitetu 
obywatelskiego następujące składki: Ża pośrednictwem 
redakcyi „Głosu Narodu“ od ks. K. M. z Wilna 37 K 
Së i; Piotr Piatek 2 K 46 h Razem 40 K 41 h. Ogółem 


36.0681 K 86 h. Rozdano 26.570 K 18 h. Zostaje 3.5'1 K 
28 h, złożone w kasie Banku krajowego w Krakowie, 
Dalcze składki przyjmuje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku krajowym w Krakowie. 
Do kasy komitetu ratunkowego dla powodzian, zor- 
ganizowanego przy Czytelni dia kobiet, wpłynęły w u- 
biegłym tygodn u następujące kwoty: P. Tichy za po- 
średnictwem p. dra Z. D. Gelńskiej 10 K, p. Piątkow- 
ski z Królestwa za pośrednictwem p. Ciąglińskiego 10 
"rabli w złocie, za które przy zmianie otrzymano 2: K 
«0 h; ofiarowany przez pp. akademików plon z ich ar- 
tystycznej tnry z koncertami ms dolinowemi po zdro- 
jowiskach galicyjskich 686 K 30 h; z puszek rozmie- 
szczonych po mieście uzyskano kwotę 45 K 47 h, nad- 
to 24 kop i 20 fen, za które otrzymano? 90 b. Dochód 
ogólny zatem z poprzedniemi 5.160 K 19 h. Rozdano 
dotąd 3.261 K 49 h. Pozostaje stan kasy 1.898 K 70 h. 


Z kalendarza. We środę 26 sierpnia: Zephyr. p., Ale- 
ksandra i Wiktora: we czwartek 27 sierpnia: Przen 
św. Kuzimierza i Marcelina m.; w piątek 28 sierpnia: 
Augustyna b. w. d. k. i Juliana, 

wachót alońca 26 sierpnia o godzinie 4 minut 47; 
zachód o godzinie 6 miner 37 śłrgońń dnia godzin 18 
minat 50. 

Z krakowskiego obserwałoryum. 
pogodnie; termometr doszedł od 15:38 do 251 C.; 
metr szedł w górę. 

Dnia 26 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 74*'8 
mm, termometro 178 C.; wiatr zachodn'. 


Dnia 24-go sierpnia 
baro- 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We środę: „Dziady“. 
We ozwurtek: „Urzędowa żona“, 
W piątek: „Bolesław Smiały*. 
W robotę: „Wesele“. 
W niedzielę: „Krzyżacy“. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki. 


C E OWĄ Z 
Sprzeniewierzenie 
w Towarzystwie rękodzielników 
i przemysłowców. 


Kraków, 25 sierpnia. 

Gdy wieść o katastrofie, jaka dotknęła krakow- 
skie Towarzystwo rękodzielników i przemysłowców, 
objęła najszersze warstwy ludności, gdy przez ka- 
tastrofę najdotkliwiej uczuli się finansowo zagro- 
żeni członkowie Towarzystwa, wczoraj rano wrę- 
czył p. Zygmant Mikołajski prezesowi rady nadzor- 
czej p. Markusowi następujące podanie, podpisane 
przez 40 członków: 

„Miejscowa prasa podaje, że defraudacya w To. 
warzystwie kredytowem rękodzielników, popełniona 
przez naczelnika biura Miillera | spólników, wynosi 
353.591 koron, że upadłość Towarzystwa jest nie: 
uniknioną. Nadto zarzuca prasa dyrekcyi, radzie 
nadzorczej, jak i lnstratorowi związku, że Żadnej 
kontroli w Towarzystwie nie było, ŻB zatem pono- 
szą także winę w defraudacyi tak dyrekcya, jak 
rada nadzorcza. 

„Ponieważ w nagłych wypadkach rada nadzor- 
cza zwołać ma nadzwyczajne zgromadzenie ogólne, 
jak niemniej i w takim rmzie, gdy nejmniei 30 
członków Towarzystwa pisemnie z podaniem przed- 
miotu obrad zwołania nadzwyczajnego zgromadze- 
nia zsżąda; przeto po myśli §. 35 statutu Towa- 
rzystwa wnoBimy: Swietna rada nadzorcza raczy 
bezzwłocznie zwołać nadzwyczajne zgromadzenie z 
porządkiem dziennym: 1) położenie i stan kasy To- 
wsrzystwa, 2) pociągnięcie winnych do odpowie- 
dzialności, 3) dyskusya i wnioski. * 

W załatwieniu tego podania uchwaliła wczoraj 
rada nadzorcza zgromadzenie takie zwołać w jak 
najbliższym czasie, a termin tegoż, oraz porządek 
dzienny zakomnnikować ogłoszeniami w dziennikach 
i afiszami po rogach ulie, 

Podług zasiągniętych dzisiaj informacyj w dyrek- 
cyi Towarzystwa, BANacya Towarzystwa staje się 
z każdą chwilą pewniejszą, gdyż do zebrania kwo 
ty, któraby całkowicie pokryła straty, brak jeszcze 
tylko około 40000 kor., a kwotę tę spodziewa się 
zebrać Towarzystwo do dzisiejszego wieczora. 

Jak dni ubiegłych tak i dzisiaj zgłaszała się 
bardzo liczna rzesza wkładkujących po odbiór swych 
oszczędności. z powodu jednak braku książek, zło- 
żonych w sądzie, oszezędności się jeszeze nie Wy- 
płaca, natomiast przyjmuje się prolongatę weksli i 
ratalne npłaty tychże. 

Komisya śledcza z sędzią drem Marowskim na 
czele przybyła dzisiaj rano do lokalu Towarzystwa, 
przywieziono księgi z sądu i rozpoczęły się czyn- 
ności wstępne śledztwa sądowego. Na razie zostały 
odpisane z ksiąg nazwiska i imiona wszystkich tych, 
którzy mieli w Towarzystwie lokowane oszczędno- 
ści, aby po sprawdzeniu zgodności cyfr co do zło- 
żonych w kasie Towarzystwa wkładek, wkładki te 
na żądanie mogły być zgłaszającym się o to wy- 
płacane. 

Jeżeli — czego się należy spodziewać — sprawa 
sanacyi ostatecznie dzisiaj zakończoną zostanie, biu- 
ra Towarzystwa od jutra zaczną urzędować wobec 
„stron* jak przed katastrofą, załatwiając normal 
nie i ustawowo wszelkiego rodzaju interesa. 


Od p. dra W. Staniszewakiego otrzyma 
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 

Z powodu finansowej katastrofy w Towarzystwie 
kredytowem rękodzielników i przemysłowców, zgła- 


— 


sza się do mnie wiele osób po informacye co do 


stosunków w tej instytueyi panujących. Ażeby o- 
szczędzić fatygi bezskutscznej interesantom Towa- 
rzystwa, muszę na tej drodze wyjaśnić, że nie je- 
stem syndykiem tej instytucyi, ani doradcą praw- 
nym jej organów i wogóle udzie!'aniem porad praw- 
nych się nie zajmuję. W czasie, kiedy byłem syn- 
dykiem Towarzystwa, pełniłem obowiązki doradcy 
prawnego w tym zakresie, w jakim je pełni zwy- 
czajnia każdy syndyk pewnej instytucyi, t. j. ścią- 
gałem na pisemne wezwanie dyrekcyi wierzytelno- 
ści Towarzystwa i udzielałem opinii prawnej. — 
Z wewnętrznemi agendami, stosunkami finausow emi 
i kontrolą Towarzystwa nie miałem nic wspólnego . 
Ta dziedzina wewnętrznego życia Towarzystwa jest 
mi zupełnie nieznaną, i w tym kierunku nie mogę 
nikomu żadnych wyjaśnień udzielić. 


Meee 7 Maleje w W RCR ZK". 


Nowa kolej. 
(Lwów —Sambor). 


Dnia 24 b. m. odbyła się ostateczna techniczno: 
policyjna rewizyn Świeżo wybudowanej linii kolei 
państwowych Lwów — Sambor, a komisya, złożona 
z delegatów władz centralnych i krajowych, zna- 
lazłszy budowę i wyposażenie tej kolei zupełnie 
wykończone, ndzieliła „ex cemmisione" dyrekcyl 
kolei państwowej konsensn na prowadzenie ruchu 
osobowego i towarowego, wskutek czego oddanie 
tej nowej arteryi komunikacyjnej dla publicznego 
użytku, jak to doniosły publiczne ofityalne ogło- 
szenia, nastąpi dnia 27 bm. 

Linia kolei Lwów— Sambor jest pierwszą czę- 
ścią 170 km. dłagiej strategicznej linii Lwów— 
Sambor— Turka— Uzsok, której druga część z koń- 
cem 1904 roku ma być wykończoną i jest pierw- 
azą koleją z wielkiej grapy wybudować się mają- 
aych kolei, objętych ustawą inwestycyjną |z roku 
1901, oddaną na użytek pabliczny. 

Kolej, o której mowa, wychodzi z głównej sta- 
cyi Lwów i bieży początkowo równolegle z koieją 
do Stryja aż do stacyi Basiówki. Tutaj zwraca się 
w kierunku zachodnio-połndniowym, a przecinając 
transwersalnie doliny Wereszycy, Wiszenki i Strwią- 
ża i dotykając miejscowości kąpielewej Labień, da 
lej miast Komarno i Rudki, łączy się w stacyi 
Sambor z istniejącą linią kolei państwowych Chy- 
rów— Stryj, dawniej zwaną koleją Iniestrzańską. 

Dłogość całej linii Lwów—Sambor wynosi 77 
km., to jest nieco więcej, aniżeli odległość ze Lwo- 
wa do Stryja i obejmuje oprócz sBtacyj końcowych 
sBtacye: Skniłów. Stawczany, Lubień Wielki, Ko- 
marno-Buczały, Rudki, Chłopczyce i Kalinów, dalej 
przystanki: Porzecze Zadwórne, Koropuż i Koniu- 
szki Siemianowskie. 

Kolej ta nosi charakter kolei głównej pierwszo- 
rzędnej, jest narazie wybudowaną jednotorowo, 
wielkie mosty jednakże na Wereszycy, Wiszence i 
Strwiążu są wykonane przez wzgląd na bardzo 
trudne fundamentowanie, dwutorowo. Spadki kolei 
gą słabe, gdyż nie przechodzą 7 na tysiąc, pro- 
mienie stosunkowo wielkie, gdyż tylko wyjątkowo 
schodzą niżej 400 m., kolej ta posiada zate m wszel- 
kie warunki do zaprowadzenia na niej pociągów 
pospiesznych. 


Jakkolwiek linia kolei prowadzoną jest tylko 
w lekko falistym terenie, to jednakże przaważnie 
grzęski torfiasty grunt, brak dobrych materyałów 
budowlanych; jak kamień, żwir, piasek i drzewo, 
ukształtował jej budowę tak, że ją do trudnych 
zaliczyć należy. 

Terfiasty teren spowodował głębokie i trudne 
faundamentowanie mostów 1 innych objektów, do 
czego spotrzebowano tysiąca dębowych pilotów 1 
tysiące kobicznych metrów betonu; kamień mrsiał 
być sprowadzonym po większej części ze Skolego 
l jego okolicy, żwir dowoziły pociągi robocze z 
Dniestru pod Ssamborem aż po Lubień Wielki, a 
więc na odległość 50 kilometrów, cegła przycho- 
dziła z Chyrowa i Lwowa, a sprowadzenie tych 
materyałów do pojedynczych punktów badowy na 
bezdennydk drogach poboczoych powiatu lwowskie- 
go, gródeckiego i ruadeckiego niezwykłe przedsta- 
wiało trudności. 

Pierwsze studya nad projektem linii Lwów— 
Sambor rozpoczął jeszeze w r. 1897 nadlnspektor 
kolei państw. Wincenty Rozenberg i doprowadził 
je aż do wykończenia projektu reambulacyjnego, 
w r. zaś 1900 tak dalsze wypracowanie szczegó- 
łowego projektu, jak i sama budowa przeszła na 
kierownictwo bndowy kolei we Lwowie, podlegają- 
ce wiigost 'rlniaterstwu kolei. 

Kom:ąqye polityczne, tj. czynności urzędowe, re- 
galające sprawy komunikaoyjne i wodne, jak ró- 
wnież stosunek nowej kolei do jej sąsiadów prze- 
prowadzone zostały z pomyślnym rezultatem w maju 
1901, poczem przystąpiono do wywiaszezenia grun- 
tów, która to czynność przez prawniczo-ad ministra- 
cyjne organa kierownictwa kolei z pomyślnym ska- 
tkiem i ku ogólnemu zadowoleniu tak uskntecznio- 
ną została, że w drugiej połowie 1901 r. przystą- 
piono do samej badowy. 

Władzą budcewniczą dla linii Lwów— Sambor 
było kierownictwo budowy we Lwowie, której pod» 
porządkowane były 2 sekcye budowy z Biedziba:e 
we Lwowie i Samborze, każda zaś sekcya budowy 
podzieloną była na 4 oddziały z siedzibami w Sław- 
czynach, Lubieniu Wielkim, Komaruie, Chłopach, 
Rudkach, Chłopczycach, Kalinowie i Samborze; in- 
żynierowie bndowy umieszczeni byli w specyalnie 
na ten cel zbudowanych prowizorycznych domach 
mieszkalnych, 

Ponieważ budowa linii Lwów— Sambor podpo- 
rządkowaną była kierownictwa budowy kolei we 
Lwowie tylko na przestrzeni Basiówka — Sambor, 
budowę na przestrzeni Lwów — Basiówka wykonała 
w własnym zarządzie dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie. 

Na podstawie publicznej rozprawy ofertowej, ro- 
boty podtorowe i budynki powierzone zostały: w 
oddziałach l i 2 firmie Szymberski i Brejter we 
Lwowie, w oddziałach 3 i 4 firmie Bauer i Richt- 
mann we Lwowie, w oddziałach 5 i 6 firmie Ma- 
rek Liebermann w Krakowie, w oddziałach 7 i 8 
tirmie Dawida Lentnera synowie w Samborze. 

Roboty torowe to jest kładzenie torów i żwiro: 
wanie otrzymały: w oddziałach 1 i 2 firma Szym: 
berski i Brejter. w oddziałach 3, 4, 5, 6, 718 
firma Gwalbert Ziembicki i Feliks [inicki we Lwo- 
wie. 

Konstrukcyi dla mostów dostarczyły fabryki: 
Pierwsza gal. fabryka maszyn w Sanoku, fabryka 
maszyn E. Zieleniewski w Krakowie, fabryka mo- 
stów Żelaznych w Witkowicach i fabryka mostów 
Breitfeld i Danck w Pradze. 
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NOWA REFORMA. 


Urządzeń dla stacyj wodnych dostarczyła fabry: 


ka maszyn „Blansko* na Morawie. 


Szyn stałowych i drobniejszego materyału dla 
Śląskie, 
morawskie i czeskie, — śrub, gwożdzi i tirfonów 
pierwsza galicyjska fabryka śrub w  Oświęcimie, 
dostawę progów kolejowych powierzono firmie Spin- 
ner i Blatt we Lwowie, zapór dla ramp i apara- 


budowy torowej dostarczzały walcownie 


tów, sygnałów przedstacyjnych dostarczyła wiadeń- 


ska firma Stefan Götz Synowie, które to skompli- 
kowane maszynerye są prawie wyłącznie specyal- 


nością tej firmy. 


Z zadowoleniem tutaj stwierdzić wypada, iż bu- 
dowę linii kolei Lwów.-Sambor, a saczególnie wy- 
konanie fachowych robót i dostaw powierzon o prze- 


ważnie siłom krajowym , które z trudnego zadania 
wywiązały się dobrze, 
Budowę linii telegraficznej 


telegrafów, urządzenia telegraficzne i telefoniczna 
instalowała dyrekeya kolei państwowych we Lwo- 


wie, władza ta kolejowa również wyposażyła nową 


linię w iuwentarz, zakupiony przeważnie w fabry- 
kach i u rzemieślników krajowych. 


Przy budowie linii Lwów —Sambor pracowało w 
dzien- 
nie, wykonano przytem 1,200.00( metrów kabiczn. 
25.000 metrów kubiczn. murów i 


najwyższym sezonie budowy do 2500 ludzi 


robót ziemnych, 
betonu, spotrzebowano 7,600.000 kig. żelaza i stali, 
14.000 metrów kub. twardego i mięzkiego drzewa, 
140.000 metrów bnbiezn. tłuczonego i rzecznego 
żwiru. p 

Zabudowana powierzchnia budynków wynosi 8 


tysięcy metrów kwadr., ogólne zaś koszta budowy 
bez lokomotyw i wagonów przenoszą sumę 10 mi- 


lionów koron. 


W sprawie tej kolei ogłasza dyrekcya kolei pań- 
stwowych: 

Na nowowybudowanej linii kolei państwowych 
Lwów-Sambor-granica austryacko-węglerska otwiera 
się z dniem 27 b. m. ruch pociągów dla publiczna- 
go użytkn na częściowym szlaku Lwów Sambor ze 
stacyami względnie przystankami: Lwów, dotychcza- 
sowa stacya na szlaku Kraków - Podwołoczyska; 


Skniłów (przystanek osobowy) , Stawczany, Lubień 
Wielki, Porzecze Zadwórne (przystanek osobowy), 
Komarno - Buczały, Koropaż (przystanek osobowy i 


ładownia), Radki, Chłopczyce, Koniuszki Siemia- 
nowskie (przystanak osobowy i ładownia), Kalinów- 
Kaisersdorf i 
szlaka Chyrów, względuie Posada Chyrowska Stryj. 
Stacye Stuwczany, Lnbień Wielki, Komarno-Bucza 
łów, Rudki, Chłopczyce i Kalinów-Kaisersdorf prze- 
zuaczone 84 dla rucha ogólnego; natomiast przy 


stanek osobowy i ładownia Koropuż i Koniuszki 


Siemianowskie dla ruchu osobowego (pakunki na 
dają się za dopłatą), również dla przesyłek cało- 
wozowych wedle umowy, względnie za poprzedniem 
zgłoszeniem każdorazowej ładugi, Przystanek zaś 


osobowy Skniłów przeznaczony jest tylko dla rucha 
osobowego 1 pakunkowego za dopłatą w pociągu, 
wreszcie przystanek osobowy Porzecze Zadwórne 


dla ruchu osobowego (pakunki za dopłatą). 


eea OO E S E EO T aa aaa 


Dział ekonomiczny. 


Wino austryackie tanieje. Z Kromieryża do- 
noszą, że wobec wpodziewanych tHadzwyczaj obfi- 
tych zbiorów winogron, ceny wina gwałtownie spa- 
dają. Litr wina zeszłorocznego, który kosztował do- 
tąd 80 bai., sprzedają obecnie po 48 hal., byle tyl- 
ko opróżnić beczki dla nowego wina, które, z 
wszystkiego wnosząc, będsie nietylko obfite, lecz 
także wyśmienite. 

„Dobrobytu“, czasopisma ekonomiczno-społeczne- 
go pod redakcyą dyr. J. K. Zielińskiego, wyszedł 
numer l6ty i zawiera następujące artykały: Ga- 
licyjski przewodnik przemysłowy. — Kwestya kom- 
petencyi do orzekania o ważności wyborów do wy- 
działów gminnych kus oszczędności. — Statystyka 
kas oszczędności w krajach reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa za rok 1900. — Długi i majątek 


miast. — Akademia eksportowa. — Giełda wiedeń- 
ska w roka 1902. — Wykaz banków z końcem 
lipea br. — Orzeczenia Trybunału administracyjne- 


go w sprawach podatkowych. — Wyzysk pod płasz- 
czykiem przemysła krajowego. — Sprawa cukro- 
wa. — Akcya w sprawie przemysła krajowego. — 
Dostawy krajowe. — Przedsiębiorstwa pruskie w Ga- 
licyi. — Inspektoraty przemysłowe w r. 1902. — 
Wystawa w Gorlicach. — Notatki. — Karsa giełdy 
wiedeńskiej, 


Ostatnie wiadomości. 


— Cesarz Franciszek Józef przyjął 


wczoraj w Budapeszcie 0 godzinie 1 w poła- 


dnie Kolomana Szelia na audyencyi. Oprócz 
niego byli także przyjęci hr. Stefan Tisza i 
Maksymilian Falk. Dzienniki nie donoszą nie 
o przebiegu audyencyj. Niewiadomo także, czy 
przesilenie zbliża się ku końcowi, jednakże 
powszechnem jest zdanie, że potrwa ono Je- 
szcze bardzo dłago. W kołach politysznych o- 
biega pogłoska, jakoby hr. Czaky i Apponyi 
jeszcze raz powołani być mieli na audyencyę, 
Car Mikołaj, jak się dowiaduje „N. 
Er. Presse“, przybędzie do Wiednia w swej 
podróży do Rzymu w końcu września i za- 
bawi w Wiedniu przez pięć dni. Cesarzowi to- 
warzyszyć będzie minister spraw zagranicznych 
hr. Lambsdorff. 


Xronika lwowska. 


Lwów, 25 sierpnia, 


Lwowska sieć telefoniczna, o znpełnie prze. 
starzałym systemie, ma uledg rekonstrukcyi. Jestto 


już rzecz postanowiona. Przeprowadzenie rekonstru- 
kcyi polecono starszemu komisarzowi budewnietwa, p- 
Gadomskiema, oraz kierownikowi lwowskiej sakcyl 
inżynierowi p. Makarewiczowi, którzy w najbliższym 
czasie wyjadą do Wiednia i Borna, celem sbadania 
najnowszych urządzeń telefonicznych. Joż w pray- 


szłym miesiącu rozpoczną się roboty około tak zw. 
trasy żółkiewskiej, a z początkiem r. 1904 rozpo- 
cznie się rekonstrakcya całej sieci. Przez cały czas 


trwania robót urząd telefoniczny nie b gdzie przyj- 
mować nowych abonentów. 

Boisko gimnastyczne „Sokoła* lwowskiego w 
parka łyczakowskim przez całe wakacye ałażyło 
młodzieży szkolnej, zarówno szkół ludowych jak 1 
średnich, za miejsce codziennych zebrań, zabaw i 


; wzdłuż nowej kolei 
przeprowadziły organa krajowej dyrekcyi pocat i 


Sambor, dotychczasowa stacya na 


wspólnych ćwiczeń, Żywy udział brała w tem pu- 
bliczność obojga płci z dziatwą pozaszkolną tak, że 
boisko „Sokoła“ zyskało niezwykłą popularność. — 
W sobotę ubiegłą po połndnin było tam niezwykle 
rojno, jako w ostatni dzień ćwiczeń, dzień ponie- 
kąd popisu. Przygrywała kapela, a kilkasat mło- 
dzieży pod kierownictwem nauczycieli utworzyło 
świetny obraz, pełen ruchu i życia. Nawet starsi 
ludzie rozochocili się do tego rodzaju zdrowych za- 
baw. Po przemowie prezesa „Sokoła* dza Czarni- 
ka i po odśpłewania pieśni narodowych. zgromadze- 
ni i uporządkowani w szyku pochodnym powrócili 
z mnzyką do miasta. Tak się zakończył tegoroczny 
okres korpusów wakacyjnych. 

„Narodowa“ wycłeczka Wczoraj powrócili ucze- 
stnicy wycieczki do Badapesztn. Opowiadają, że Wę 
grzy, wzięci „na kawal“, mocno z początku entu- 
zyazmowali się, później jelnak, gdy się zoryento - 
wali jaki to Żywioł „narodowy* reprezentowany 
jest w wycieczce ze Lwowa, gwałtownie zoboję- 
tnielii Jak powszechnie przewidywano, wycieczka 
zrobiła wielkie fiasko. 

P. Webersfeld ogłasza w „Słowie Polskiem*, że 
do Budapesatu jechał „jako człowiek prywatny*, a 
nie jako organizator iub przywódzea wycieczki, 
Przemawiać kilka razy musiał, aby ratować sytua 
cyę, bo na przemowy Węgrów nikt nie potrafił i 
nie chciał odpowiadać, 

Poprawczy egzamin dojrzałości. Dnia 9 wrze- 
śnia b. r. odbędzie się w IV gimnazynm we Lwo- 
wie pisemny egzamin dojrzałości dla tych abita 
ryentów, którzy otrzymali poprawkę z jednego przed- 
miotu przy egzaminie dojrzałości przed foryami, 
Abituryenci ci mają najpóźniej da 5 września b. r. 
przedłożyć dyrekcyi IV gimnazynm tymczasowe świa- 
dectwo z egzaminu dojrzałości. 


Telegraticane | telefonieale 
wiadomości „N. Raformy" 


z dnls 25 słerpnia 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Cesarz 
zatwierdził wybór Pawła Tyszkowskiego, wła- 
Ściciela dóbr w KurniFach, na prezesa i Mie- 
czysława Korwiua, właściciela dóbr w Jurecz» 
kowej, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Dobromilu; Zygmunta Marsa, właściciela 
dóbr w Starej Wsi, na prezesa i Stanisława 
Potockiego, właściciela dóbr w Stopnicach szla- 
checkich, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Limanowej. i 

Namiestnik przeniósł koncepistów namiestni- 
ctwa: Juliusza Strusińskiego z Sanoka do Tłu- 
macza i dra Henryka Russockiego z Brodów 
do Sanoka. 

Belgrad. Król Piotr rozpoczął dzisiaj z sy- 
nami i z ks. Arsenem, oraz w towarzystwie mi 
nistra Maszina podróż po kraju. Król adał się 
najpierw do Topola. 


Pomnik Głowackiego. 

Gdów. Odsłonięcie pomnika Głowackiego na- 
stąpi równocześnie z otwarciem gniazda „So- 
koła“ na festynie dnia 6 września po polu- 
dniu. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Dziś w poładnie o godzinie 1-ej 
przyjął cesarz na andyencyi prezydenta gabi- 
neta hr. Khuen Hedervarego. Audyencya ta 
trwała godzinę. Następnie udzielił cesarz au- 
dyencyi ministrowi handlu Langowi. Jutro 
przyjmie cesarz ministra rolnictwa D ara ny e- 
go. W piątek dnia 28 cesarz wróci do Wie- 
dnia, skąd dnia 3 września uda się na mane- 
wry węgierskie. 

Co do ewentualnego załatwienia przesilenia 
panuje tu i dziś jeszcze niepe wność. Sytuacya 
w niczem się nie zmieniła. Coraz częściej tyl- 
ko słychać zdanie, że stronnictwo liberalne 
samo powinno ująć w ręce sanacyę położenia 
i to na podstawie programu, zawierającego u- 
miarkowane nie sprzeciwiające się woli cesa- 
rza postulaty wojskowe. 

Budapeszt. O przebiegu i wyniku wczoraj- 
szych audyencyj u cesarza nie nie wiadomo, 
gdyż ci, których cesarz wczoraj przyjął. za- 
chowują ścisłą tajemnicę. Wszystko więc, co 
piszą o tych andyencyach w prasie, polega na 
kombinacyach. 

„Pesti Hirlap“ skarży się, że położenie jest 
tak niejasne, iż nikt nie wie. na co się zanosi, kto 
podejmie się utworzenia nowego gabinetu. Sły- 
chać, że hr. Apponyi, hr. Czaky, dr We 
ckerle i dr Lucacs raz jeszcze powołani 
zostaną do cesarza. Najpoważniejszym kandy- 
dat'm na prezydenta gabinetu jest zawsze je- 
szcze dr Tnkacs. 


Madziarzy a niemiecka partya 
ludowa. 

Wiedeń. „Deutsch Nationale Correspondenz* 
zaprzecza twierdzeniom posła Gezy Polonyego, 
jakoby w r. 1899 między nim a posłem Lemi- 
schem miała się odbyć konferencya, mająca na 
celu kooperacyę węgierskiego stronnictwa nie- 
zawisłości z niemiecką partyą ludową w obu 
parlamentach na podstawie obustronnych po- 
stulatów narodowych. „Deutsch Nationale Cor- 
respondenz* zaznacza, 
ctwo ludowe od dawna już przemawia za zu- 
pełnem zerwaniem dualizmu, lecz że taka ko- 
operacya z partyą madziarską sprzeciwiałaby 
się zasadom stronnictwa. 


Pożar w Budapeszcie. 


Budapeszt. Z lokalów parterowych wydobyto 
dziś zwłoki zwęglone nie dopoznania. Na 3 i 4 
piętro, z powodu zawalenia się schodów, do- 
stęp niemożliwy, komisya jednak twierdzi, że 
znajdować się tam mają zwłoki najwyżej 5 osób 
spalonych. Niektórzy ranni opuścih dziś szpital; 
pozostałym sie'lmiu nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo. Z personalu służbowego nikt życia 
nie postradał, (Patrz rubrykę p. t. „Zə świata“). 

Budapeszt. Cesarz udał się dziś o godzinie 
12-tej do szpitala Św. Rocha, w celu odwie- 
dzenia rannych z katastrofy pożarowej. Mo- 
narcha wypytywał się o stan każdego i roz- 
mawiał z nimi. — Wogóle okazuje cesarz dla 
ofiar katastrofy wielkie współczucie. Dziś rano 
o godzinie 5 zażądał już dokładnego sprawo- 
zdania o rozmiarach nieszczęścia. 

Budapeszt. Wszystkie dzienniki skarżą się 


że niemieckie stronni- |4 
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z oburzeniem, że budapeszteńska straż pożarna 
okazała się zupełnie niezdolną do pokonania 
tak wielkiego pożaru i do ratowania zagrożo- 
nych. Płótna ratunkowe przywieziono dopiero 
po upływie pół godziny, a co najgorsze, nie 
umiano się z niemi obchodzić, trzymano je za 
luźno lub za nisko, tak, że większa część tych, 
którzy wy.koczyli z okien, albo się zabiła na 
miejscu, albo też połamała nogi i ręce, oraz 
inne odniosła uszkodzenia. Naczelnik straży 
ogniowej nie umiał wogóle opanować sytuacji, 
z czego co chwila powstawało wielkie zamie- 
szanie. 

Z drugiej strony utrudniał akcyę ratunkową 
także tłok panujący na miejscu nieszczęścia, 
spowodowany napływem ogromnych tłumów 
ludu. 

Ogień powstał podobno w oknie wystawowem 
oddziału zabawek dla dzieci, z iskry elektry- 
cznej, która zapaliła drobne przedmioty. Jeden 
z pomocników handlowych widząc to. zamie: 
rzał ogień ugasić sikawką ręczną, co też w tem 
stadyum niezawodnie byłoby się powiodło, lecz 
naczynie do wody, wbrew przepisom policyj- 
nym, było próżne. Z tego okna ogień rozsze- 
ioa się po całym domu z niesłychaną szybko- 
cią. 

Między innemi spaliły się wszystkie zatru- 
dnione w tym domu służące. 

Około godziny 4, gdy gmach już się dopa- 
lał, wybuchł ogień w domu sąsiednim, który 
również uległ zniszczeniu. 


Po wyroku Humbertów. 

Paryż. „Gaulois* donosi, że Labori radził 
Humbertom, aby nie wnosili kasacyi, bo wer- 
dykt sędziów przysięgłych na prowincyi (gdzie- 
by druga odbyła się rozprawa) wypadłby nie- 
chybnie ostrzej. 


Strejk. 


Barcelona. Powstał tu strejk zamiataczy ulic. 
Wynikły zaburzenia. Kiika osób uwięziono. 

Kertjenikol (7). Zastrejkowali robotnicy obu 
rosyjskich Towarzystw parowozowych. W por- 
cie pracują żołnierze. 


+ EE ;zmmc zywa —OOYCAAW W ODJ 
Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokesch. 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 
i O p a] 


NADESŁANE. 


(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 
Padakągwi), 


Gizela Deiches 
Maurycy Rosenbliith 


c. k. urzędnik sądowy 


i zaręczeni 
Kraków. Liszki. 


W “sierpnia 1903 r. 


Rz 


Kursa telegraficzne 


Wiedeś, 25 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 4/08. 

Akoye austrynckiego Zakładu kredytowego 644 25. 
koyo ME a Foka zakładu kredytowego 70650. Aks yo 
anglobanku 272-—, Akoyo Unionbanka 509'—, Akcye 
Lónderbanku 406-—, Akcye Bankvereinu 46%—, Akcye 
Bodenoredit 905*—, Akcya Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 5680 —, Akocye kolei państwowycu 647'75. Akoya 
kolel poładniowei 78:—, Akoye N. Tramwaye lit. A. 
Akoje N. Tramwaye, lit, B. —'—. Akaye ko- 
iel Elbethal 416-—, Akcye kolei Półnoonej K8'84. Ak- 
oyo kolei Czeorniowieckiej 57%—, Akoye Aipiny 554 50. 
Akoyo Rima Muranyi 441" —, Akoye Pragskiege Toma- 
?xysdwa żelaznego 1615.— Akcye fabryki broni 850'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 868'—, Gal., karpackie akuy]- 
ne Towarzystwo naftowe 1034. — Obligneye węgier 
indemnitacyjne 9735 Benta majowa 100'15. Austryaoka 
renta koronowa 100-35 Węgioruka renta koronowa 87 76 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'70 
tj, Listy Banku krajowego 98-75. 4*/,*/, Listy Banku 
trajowogo 10226. 5%/, Bank krajowy 109 —. 4*/, Lisiy 
Banka hipotecznego 4820 _4'/'/, Listy Banka hipote- 
senego 101-256. 5%, Lisey Banka hipotocznego 11180, 
t% Gajlcyjskie obligacye prepinacyjne 100:20. 4*/, Ga- 
doyjska pożyczka krajowa s reku 1893 9870  4*/, Po- 
zyczka m. Lwowa 96:86. Losy tureckie 118 —, Marki 
11756. Ruble 25326. 

Cukier 2710 stały. 
Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Sprzedaże 1 pokrycia przy spokojnem 
| zdają ustaliły się. Zamknięcie spokojne, renty 


Sennik izby handlowej | przemyslowa] 


w Krakowie 
» 25 alerpnia 1903 r, godsina i w gołażnie, 


Spirytus 4080 niexmienłony. 


Korony. 
: 1. Wainty płacą żądają 
iuble papierowe , . „ . . . . . «. . 364 50 364 — 
farki niemieckie . . ....... M7— 117 80 
Janki papierowe . „2. a.s.. 96 — 0% 50 
Ownóriestolranzówki w słocia - . . 19 — 1910 

li, Listy zactawze, 
1%, Lisiy sastaw. prom. Banka hlpoń. 110 75 111 78 
/,/, Listy unatawoę Benke bigotson. 100 75 101 75 
‘ha - , 3 $ f8 — 88 75 
a/l Listy sasmtuwno Banku krajow. 101 BO 102 32% 
WA A » ` 58 80 $9 kÒ 
1, Liaty zast. gal. Tow kred. siom. nieok. 98 235 —— 
Wi a u a » ~ wślietnie 4845 99 26 
n 3 » . „ e » F6-ietnią 78 - 93 — 
Jl. Obilgacye ! seżyczki. 
te/, Galicyjskie obligacye proylnacyjne 29 50 100 60 
7, Pożyczka krajowa x r. 1568 . . P9 2; 109 25 
1% ś miaeta Lwowa . . : « = + hal — 
A'a? fa a i 25 
507, T N komanaine Hanko kraj 101 76 — — 
atie LJ a * a 101 3% 168 m 
a a kolejowe . . «. « « « « 9860 99 sa 
IV. Leey, 
osy miasta Krakowa . . « « « . . 80 — 8350 
Y. Akoya 

ikoyə Banku hipotecznego we Lwowie K85 — 549 
m Galio. dla h. i p. w Krak, — — — — 

» „ Lwów-Czerniowce-Jussy . 278 — 580 

VI. Publiczne zapisy długu. 

19/,,%/, wspólna renta pap. . . . . . 9976 100 28 
Pno |» „  srobrna , , . . 99 66 100 10 
48/, renta koronowa anstryacką . , . 100 100 5b 
Ka a u węgierska „ . . 9770 98 20 
4'/, renta austryacka w złocie. . . . 120 70 181 20 
A/a „ węgierska w złocie . . . 119 20 119 70 
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Sroda 26 Sierpnia 1903. 


REPREZENTACYA LBDOMAUL dla Ziemian Kraków, ul. Szewska 2 


POLECA: 
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i żniwiarko - wiąza 


M° Cormicka 


OOOOCOCOECOCCOCOCOECCE 
Lee zinc = © ies 


Kanapa 


pluszem wybita i takichże 6 foteli do 


sprzedania, ul. Czysta, 118, I piętro. 
2068 I 6 


deserowy karacyjny, 
Wyborny MIÓ z własnej pasieki, 
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur- 
ki Dra Ciesielskiego o miodzie. Warto 
przeczytać. Ządajcie! KORZENIEWICZ, em 


Kosiarki, ZŻniwiarki 


iki 


OO0>©O©C>OC>C 


0 
0 
0 
Ô 
0 
$ 


9© 


Główne zastępstwo i skład na 
Galicyę 


dla psów i t. p. 


PASTY, KREMY 


do czarnych i kolor. 


nadcz., IWANCZANY. 2064 I 12 


DRZEWKO. 


Poszukuje się do kupna zaraz kiikuna- 
stu wagonów drzewek na sad. Zgłoszenia pod 
B. A. 1452 pam -aii Mosse, Wrocław. 


Najtańszy chrześcijański 


MAGAZYN UBIORÓW MESKICH 


przy ul. Karmelickiej I. 24 pod firmą 
Tomasz Książczykiewicz 


wykonuje na zamówienia starannie wszelkie | 


ubiory podług najnowszych żurnali z własnych 
i dostarczonych materyj. Uniformy wojskowe 
i urzędnicze, ubrania szkolne i czapki. Ceny 
bajecznie niskie! Wykonanie artystyczne! 
2059 I 10 


pierwsza kraj. Fabryka Kufrów 


oraz wyrobów 
RYMARSKO-SIODLARSKICH 
I GALANTERYJNYCH 


Ludwika 


źoystieg 


przy ul. Szpitalnej 32 
l. Floryańskiej 6 w Krakowie 


Aż ewaia wyroby, mianowicie: 
towych uprzęży nowych 
rodzaju, oraz wszelkich 
w do podróży. -| 
dzie powozy i wózki 

ua iesuracu a0OWwe i używane. 
Lando i kiika wolantów używanych. 


Zamienia stare powozy na nowe 
2075 za dopłatą wedle umowy. 10 


Tylko I uczeń 


lub uczenioa (izr') z lepszego domu znajdzie 
nader wygodne umieszczenie, staranną opiekę 
oraz pomoc w przedmiotach naukowych wszeł- 
kiej kategoryi. — Na żądanie także język fran- 
cuski. — Ulica Starowiślna I. 35, II piętro, 

drzwi 12. 2074 1 2 


Panna, Maak, 


poszukje umieszczenia w Krakowie 
lub Tarnowie jako pomocnica pani 
lub do dzieci. Adres: Józefa Bóhm, 
Opawa, Klippelshofgasse Nr 16. 2072 


Poszukuje się na prowincyę od począ- 
tku roku szkolnegu 


Nauczyciela domowego 


ukończonego gimn. izrael. do 3 chłopców, 
z których 2 pobiera naukę gimn., a 3ci 
naukę szkoły lad. 
Zgłoszenia z podaniem warunków, 
należy przesłać pod lit. X. Y. poste re- 
stante Szczakowa. 2071 1 8 


MOTOR 


firmy Lang & Wolff o sile 6 koni, 

dobrze utrzymany, mało używany, 

pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. 


Zgłoszenia pod 2079 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 2079 1 10 


ako bony niemieckie poszukują 
umieszczenia dwie panny Slą- 
zaczki, mające świadectwo ro- 

czne z pomocy w zajęciach 
domowych. Adres: Anna Huiva, Opa- 
wa, Lerchengasse Nr. 6. 2073 | 


ostrzami 


Słynne brzytwy swsisnemi 
Arbenza + l bee aa è 


i tejże firmy nożyki do nagniotków 


hanćel żelaza, Kraków. 65 0 


DATENTY 


e wyjednywa inżynier 194 66 0 


M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego. 


bucików. 
Buciki Tennisowe 
i gim. Kalosze. 


Przy! 
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Motory benzynowe 


GNOM 
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Fattingera sucharów 
wyrobów. 


Nowość : 
Farby olejne i akwarelowe 


OOo 


>>>©>©€0 


©0000 
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zachodnią 


Reim i 


Pastele olejne Raffaëlli. 


do malowań artystycznych. 


bory i wzory do rysowania 
i malowania. 1634 8 9 


Szczoteczki do zębów i paznokci. 


Grzebienie, Lusterka, Gąbki 
Puszki i Łabędziki do p 


Rozpylacze do perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toaletowe. | 


toaletowe. 


udru. oraz francus 


Dom murowany 
parterowy, składający się z 5 poksi i 2 ku- 
chni wraz z budynkami gospodarskiemi, ogro- 


dem warzywnym i owocowym, z dumkiem w 
ogrodzie jest w Kętaoh w każdym czasie 
z wolnej ręki do sprzedania. Adres w Ad 
ministracyi „Nowej Reformy* pod 2035. 
2035 2 5 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


RALNI 
PAROW 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZKA 9—1l, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zniżyłaą 
ceny: 


od koszuli. : 9 ct. 
„ półkoszulka . wD , 
„ kołnierza . 20%, 
„ pary mankietów. 3 , 


firanek białych .40 

A kremov. . 50 , 
Bielizna po wypraniu wygląda 
1551 zupełnie jak nowa! 210 


Kont. komis. Zakład sprzedaży 


ma do sprzedania: 
Klatkę pałacową z wodotryskiem, Sypialnię 
mat., Kredens ozdobny mat., Biurka mahon. 
(w stylu Lud. XVL), Sekrerarzyk, Zegary i Pa- 
jąk z bronzu, Rogi jelenie , "Lustro czarne z 
kons. i komódką inkrus. bronzami Zegar sto- 


- | jący (idący kwartał), Łóżka, Umywalnię, Stoty, 


Trymo i Garnitury mah., Wazy duże chińskie, 
Kredensa i liczny wybór przeróżnych rzeczy 
i Garderoby. 1756 13 0 
Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie. ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


Adwokat Dr Marek Spindler 


w Samborze przyjmie od 1 paździer- 

nika 1903 komncypiemnta u- 

prawnionego do zastępstwa przed są- 

dem obwodowym. Warunki korzystne. 
2063 2 3 


Śliczny apartament 
z najpiękniejszym widokiem i najlep- 
szem powietrzem w Krakowie, odpo- 
wiedni dla adwokata lub lekarza, do 


wynajęcia. di gł. 21 (ul. Bracka 1). 
961 3 4 


W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44, odbywają się w biurze 
wzorowem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 
kowości państwowej, oraz 
języków nowożytnych — 


pod kierunkiem 1759100 


B. F. PaSZKOWSKIEGO. 


Według metody nagrodzonej 
dyplomem „Mention Honorable“, 
prowadzę także wykłady powyż- 
szych nauk drogą koresponden- 
cyjną — gwarantując za celowi 
odpowiednie skutki. 
Reguluję, zakładam i bilansuję księgi. 


Do wiadomości. 


Stosownie do zamieszczonego w Nrze 
188 „Nowej Reformy* z dnia 20 sier- 
pnia 1903 r. ogłoszenia c. i k. Minister- 
stwa wojny, oddział 13 Nr 1651 z dnia 
1 sierpnia 1903 r, w celu zapewnienia 
dostawy rozmaitych przedmiotów umun- 
dorowania i rynsztunku w drodze kon- 
kurencyi, odbędzie się dnia 15 paździer- 
nika 1903 r. o godzinie 12 w południe 
w ć. i k. Miuisterstwie wojny rozpra- 
wa ofertowa. 

Oferty, do których w danym razie 
dołączyć należy świadectwo rzetelności 
ı możności dostawy, i z któremi równo- 
cześnie, jednak oddzielnie, przesłać na- 
leży kwit na złożone w kasie wojsko- 
wej wadyum, winny nadejść najpóźniej 
dnia 15 października 1908 r. do godzi- 
ny l2ej w południe, i wprost do dzien- 
nika podawczego c. i k. Ministerstwa 
wojny. 

Przedmioty dostawy, formularze ofert, 
|wreszcie warunki, pod jakiemi dostawa 
może nastąpić, podane są w wymienio- 
nem ogłoszeniu. 19923 2 2 

Warunki owe, jak i wzór kontraktu, 
| obejmującego szczegółowe postanowie- 
| nia, można przejrzeć w Intendanturach 
komend miejscowych, w składach mun- 
durów, we wszystkich Izbach handlo- 
wych i przemysłowych, w Związku au- 
stryackich przemysłowców w Wiedniu, 
w Muzeum handlowem, w węgierskim 
.rajowym Związku przemysłowym w Bu- 
| dapeszcie i w Związku węgierskich prze- 
| mysłowców fabrycznych w Budapeszcie. 


Kraków, dnia 13 sierpnia 1903 r. 
Z Intendentury c. i k. |. korpusu. 


© PODPORZE = 


Chłodnice, wygniatacze , maślnice, 
aparaty mleczarskie, 


KORONA 


E©OOOBCOCOCOPOCOGOGE 


Rynek L. 37, KRAKOW, linia A-B, 
POLECAJĄ: 


Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie 
i Fr. Pulsa w Warszawie, 
kie i angielskie. 
Wody kolońskie i Perfumy z fabryk 
krajowych, francuskich i angielskich. 


separatory 


0 
0 
E 


Spółka 


Sztalugi polne, Bloki do szkiców. 
Parasole dla PP. malarzy. 
Necessery i Rzemyki podróżne. 
Flaszki i Kubki do podróży. 
Czepki, Kapelusze i Pantofełki do kąpieli. 
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) Młocarnie parowe 


; Nicholsohn 
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Przybory do rybołowstwa, 


Przyrządy gimnastyczne. 
Hamaki i Huśtawki ogrodowe. 
Piłki ręczne i nożne. Tornistry dła turystów. 


Q 
0 
Q 
0 
0 
) 


w wielkim wyborze. 


LAWN-TENNIS 
Krokiety. 

KREGLE 

| i Kule do tychże. 

| Kule i Kije bilardowe. 


Wanny, Miednice, Poduszki 


gumowe. 


Wyroby kauczukowe i gumowe do 
celów chirurgicznych i sanitarnych. 
Zabawki i Lalki gumowe. 
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MILIONY DAM 
używa „„Feeoliny.* 

Zapytajcie się swego lekarza, czy „„Feeolina* 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, 
włosy i zęby? 

Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają natychmiast ary- 
stokratycznej delikatności i formy przez uży- 
wanie „FEEOLINY." 

„FEEOLINA'' jest mydłem złożonem z 42ch 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół. 

Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
ga twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosa 

. d. — przy używaniu „FEEOLINY* znikają 
ta śladu. 

„FEEOLINA'' stanowi najlepszy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło- 
sów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom głowy. 

„FEEOLINA* jest również najlepszym i naj- 
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów. 


Kto- F EEOLINY“ używa regularnie zamiast ! 


mydła, "pozostaje młodym i pięknym 

Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwrócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY* 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K.2'50, 6 szt. 4 K., 12 szt. 7 K. Porto od je- 
dnej sztuki 20 his od 3 sztuk zwyż 60 h. Za 
pobraniem 60 h. więcej. 

Wysyła gl. skład M. FEITH, aen; 7 Bezirk, 
Mariahilferstrasse 38. 856 3 6 

Sklady w Krakowie: Skład R. J. Ha- 
nak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5; Franci- 
szek Zopoth i Sp., droguerya, ul. Sienna 12; 
Apteka „pod Gwiazdą“, ul. Floryańska; Józef 
Nowak (dawniej M. Doening), perfumerya, Ry- 
nek gł. 17; M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26, 
Kotapka Roman, perfumerya, ul, Szewska 21; 
Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem.* 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 


lym sierpnia b. r. otworzyłem 


(NY Sk 


iż z dniem 


Piwa Ustrawskii 


w Krakowie przy ul. Biskupiej 9, 


tel. Nr. 337. 


Kto dba o swoje zdrowie i chce utrzymać zdrowy żołądek , 


niech 


pije piwo ostrawskie królewskie oraz porter kuracyjny, 
które sprzedaję na szklanki w mej Restauracyi przy ul. Flo- 


ryańskiej pod L. 31, 


gdzie potrawy są przyrządzane jedynie na 


świeżem maśle i w wielkim “wyborze. v 
Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal Szanownej 
P. T. Publiczności i proszę o liczne odwiedziny. 


Z poważaniem 


W. Gwośdziewież. 


Rozwóz piwa w beczkach i butelkach odbywa się ze składu przy 
9, telefonu 


= = sktpiej L: 


Nr. 


337. 1941 6 10 


MLEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi 
i Wiedniu, usuwa 


PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ 


nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie 
=== MLEKO OGÓRKOWE. === 


i t. dy nadaje twarzy dziwnie młody wygląd, jest wobec tego 
jedynyżn środkiem piękności. 
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 
Mydło» ogórkowe 1 kor. 
Jedyny skład wysyłkowy dla Gaiicyi: 

Apteka ZYGM. RUCKERA we LWOWIE, 
w PRZEMYŚLU: Apt F. BREYERA, plac 


aa oP ARN dn O Ym 


medalami na wystawach w Londynie, Paryżu 
piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 


1977 4 10 


20 hal. i 2 korony. 
Prawdziwe tylko z napisem „Balassa“. 


- „na 
Bramie“ L. 4. 


Spluwacrczki 
różnego rodzaju, jakoteż wszelkie 


Środki desinfekcyjne 


(Lysol, Karbol koncentr. i rozpuszczony, Tynkturę Longlife, Formalinę itp.) 


polecają 
Reim i 


Rynek 37, Kraków, 


hygieniczne 


najtaniej 


Spółka 
Linia A-B. 


2045 2 6 


UCZNIÓW 


zamiejscowi, uczęszczający do szkół 
średnich krakowskich — znajdą 
umieszczenie wygodne, opiekę 
rodzicielską i nadzór pedagogiczny 
przy rodzinie z konwersacyą polsko- 
niemiecką. 

Bliższych objaśnień udziela Ferd. 
Buczek, dyr. szkoły ewang. w Kra- 
kowie, ul. Grodzka |. 58. 1986 5 12 


KE PANIENKI 


uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
do użytku, również konwersacya niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kwa- 
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. Kraków, ul. Łobzowska 
L. 8, I. piętro, drzwi ua lewo. 1989 6 0 


| Kredyt pieniężny 


w każdej wysokości, dla osób każdego 
stanu, na 5*/49/9 rocznie na skrypt 
dłużny. Kredyt wekslowy dla ofi- 
cerów, urzędników i kupców. Spłata 
w małych, dowolnych ratach. Po- 
życzki hipoteczne (konwersye) na 
1. i IL miejsce na 3*/,%. — Zlecenia 
w języku niemieckim załatwia spiesznie 
i dyskretnie Commercielte Credit-Bureau, 
Handelsger. protoc. firma. Budapest VIII, 
Róck Szilardgasse Nr. 17. 1949 5 6 


Skiep 


z pokojem lub bez, przy ul. Szew- 
skiej pod Nr. 8, do wynajęcia od 
1 października. Wiadomość u wła- 
ściciela przy ul. Krowoderskiej 
pod Nr. 35. 195256 


Uczniowie (izrael.) 


niższych i wyszych klas znajdą od 1 
września bardzo wygodne pomieszcze- 
nie z całem utrzymaniem. Poręczenie 
za Ssturanną opiekę, a na żądanie tak- 
że pomoc w nauce. 2014 3 4 
Wiadomość u p. Henryka Gottlie- 
ba, egz. naucz. rach. państwowej. Kra- 

kow ul. Dietlowska |. 68, II piętro. 
zamiejscowy z ukoń- 


Praktykant czoną 2 Klasą gi- 


mnazyalną lub realną znajdzie umie- 
szczenie w handlu porcelany szkła, 
lamp i przyborów do szycia K. Toma- 
szewskiego w Zakopanem, Krupówki 35 
vis ù vis hotelu „Morskiego Uka“. Zgło- 
szenia przyjmuje również firma W. To- 
maszewskiego, Kraków, Rynek 16. 


2034 2 5 

i które zawarł 
Wykaz firm, umowę co A 
kontroli nawozów z krajową stacyą 
chemiezno-rolniczą w Dublanach, zobo- 
wiązujących się do sprzedaży nawozów 
sztucznych, według norm gwarancyj- 
nych , ustanowionych przez Wydział 
krajowy Król. Galicyi i Lodom. z W. 
Ks. Krakowskiem: 


1) Józef Karrach, jako przedstawiciel 
Biura Sprzedaży żużli Thomasa 
w Wiedniu; 


2) Oddział handlowy c. k. galicyjskie- 
go Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie; 

3) Towarzystwo okręgowe rolnicze 
w Wieliczce; 

4) Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne dla przemysłu chemiczoe- 
go we Lwowie; 1967 4 6 

5) Thomasphosphatfabriken, Stowarz. 


z ogr. poręką w Berlinie. 
Prof. Józef Mikułowski- Pomorski, 


kierownik stacyi chem.- roln. w Dublanach. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Kiaxuwie, ul. Jagiellońska 10. 


Kompletne wyprawy kuchenne pora sic poleca głównie 


W. HALSKI 


DODCEDBĘCGOCEOOCOCODGEG>CG 


młocarnie i ws ag maszyny rolnicze 


19738 4 10 


Pługi, brony, sieczkarnie, kieraty, 


8 
0 
0 


E. KUHNE | 
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Młoda osoba 


z egzaminem buchalterycznym poszuku- 

je odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 

literami F. R. w Administracyi „No- 
" wej Reformy". 2067 23 


lat 25, stanu wolnego, 


Młodzieniec, posady egzamu”, 


rachunkowości i buchalteryi kupieckiej, bie- 


gły w korespondencyi handlowej, poszukuje 
zajęcia. — Zgłoszenia F. J. poste restante 
Tenczynek. 2049 2 8 


Przyjmę studentów na stanco, 


Maryan Rudnicki, starszy nauczyciel. 
Kraków, nl. Pańska Nr 14, II p. 
2048 3 4 
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potrzebny do pierwszorzędnego hotelu, 
znający języki francuski i niemiecki 
z odpowiedniem poręczeniem rzetelności. 
Zgłoszenia: Ignacy Wojcikiewiez, ulica 
św. Filipa I. 22 w Krakowie. 2041 3 3 


Znana z rzetelności, dobroci 
i taniości 


OWOCARNIA 


w Krakowie przy ul. Szewskiej 25, 


oznajmia P. T. Publiczności, iż nad- 
chodzą codziennie świeże transporty 
pięknych owoców, a mianowicie w naj- 
lepszych gatunkach jabłka, gruszki, wi- 
nogrona, brzoskwinie, mełony ananaso- 
we, cukrowe i wielkie wodne it. d., tu- 
dzież duże śliwki: pradziwe bośniackie, 
węgierki — kg. 12 ct. 

Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
się bezzwłocznie, wysyłając towar naj- 
staranniej wybrany i po cenach możli- 
wie umiarkowanych tak, iż każdy za- 
mawiający jest zupełnie zadowolonym. 

2044 3 8 


Ostrzeżenie 


Publiczność poczuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego — 
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. Niemojowskiego 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła- 
szcza prowincyonalni, którzy z po- 
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy* i Pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajo- 
wych, sprzedają jako takie, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel- 
ką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. Niemojowski, że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel- 
kie więc. wyroby papierowe bez po- 
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy“, nie są w kraju 
wyrabiane, a ci, którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł- 
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 19 0 


S. W. Niemojowski, 


pierwsza w kraju fabryka 
wyrobów z papieru. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 


ŻELAZA gukienniso. 


